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N ^ sa in  „Dodatek1, prenumerować niemożna.

Przejm ują S ie  do um ieszczania w I n s e r a ta c h :
o c* o sz b> i UWIa d o m ;k v ia , D o n ie s ie n ia  w szelkiego rodzaju , t y -

oząee c , handlu, ro ln ic tw a, sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp. za
o p ła tą :

'd w iersza drobi..„ . dnorazowe umieszczenie po 4 k r., za  nastepne po 3 k r
Do każdego inseratu załączonf być winno 1 0 kr. na opłatę  stąplćwą z a k a ż -
dorazowe umieszczenie.

Listy z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesy łane  być winny 
franko do Bióra Expedycyi Csasu.

Listy reklam acyjne nieopieczętowane menlegają frankow aniu.
Listy niefrankowane nieprzyjmują się.

N um er pojedynczy dziennika kosztu je  5 k r.

K raków  5 lutego.
Otrzymaliśmy Ust pasterski JYV. JK sięd za  

Arcybiskupa Lwowskiego wydany z powo­
du zawartego konkordatu między Stolicą. 
Apostolską i A ustryą. Podajem y go w  t łu -  
mfOzeniu, mamy bowiem tylko tekst łaciński.

Ł u k a s z  B a ra n ieck i 
2 łask i Bożej i S to licy  A postolskiej A rcybiskup  M e­
tropolita L w ow ski ob. fac . Je g o  C. K. A postolskiej 

Mości rzeczy w is ty  R adzca ta jny  itd . itd. 
W szem  w C hrystusie  D uchow nym  A rch idyecezy i 

p ozdrow ien ie!
Między licznem i i srog iem i uciskam i, k tó re  Pan 

®óg na K ośció ł w oju jący  na ziem i d opuszcza ł, n ie ­
poślednie za is te  zajm ują m iejsce i te , k tó re  zo s tro ­
f y  m ądrości św iata  teg o  Bogu zaw istnej w ycierp ia ł. 
U dkąd bow iem  p rzew ro tn e  je j zasady  po w szystk ich  
stronach  sze rzy ć  się p o czę ły , kaziła  sw ym  duchem  
•••etylko nauki św ieck ie , ale zm ie rza ła  n aw et p rzy ­
bytek  Boży sw ym  zgubnym  napoić  jadem  i czarną 
P°m roką św ia tło  nauk  bosk ich  przyćm ić. Za je j to 
' vpływ em  w c isn ę ły  się z czasem  w naukę praw a 
kanonicznego  rozm aite , rów n ie  b łęd n e  ja k  n ied o rze - 
CZne zdania, sku tk iem  k tó rych  w rodzone  i n iezm ien - 
ne  p raw o K ościo ła  k ie row an ia  w e d łu g  u staw  k a ­
nonów  ś. ow czarn ią  C hrystusa, tem uż od jętem  lub 
P rzynajm niej po w iększej części bezsku tecznem  b y ć -  
by m ogło . Z asady te , jak k o lw iek  czcze i n iegodne, 
z w ielką je d n a k  dum ą naukow ą i okazałośc ią  w y 
m ow y p rzedstaw iane , nie ty lko n ieu tw ierdzonych  
w  g ru n to w n ej nauce , a le n aw et w ielu  uczonych  u -  
w iod ły , ow szem  n aw et tych , k tó rzy  najw yższą  w ła ­
dzę  św iecką  w państw ie p iastu jąc, M onarchów  sw o­
ich zaufaniem  zaszczy cen i, ich do radzcam i byli, 
w  zgubny ob łęd  w praw iły .

Z asady te  p rze to  zaczęto  tu  i ow dzie z ka ted r 
bezkarn ie  w yk ładać  m łodzieży , a ich panow an ie  u -  
tw ie rd za ło  się  u w ład z  św ie c k ic h ; n aw et do sam e­
go  praw odaw stw a w c isn ę ły  się w  w ielu  k rajach . 
B olesne te  k lęsk i nie o szczęd z iły  w ie lk iego  państw a 
A ustry i, gdzie  zasady  ow e, pod w pływ em  ducha 
czasu  w prow adzone, p rzez  la t 70  z g ó rą  za pod­
s taw ę W praw odaw stw ie  i adm inistracy i kościelnej 
uw ażano.

Nic dziw nego , źe św iat do z łe g o  sk łonny , tem u 
p rzyk lask iw ał, sze rzen ie  teg o  rodza ju  zasad w śz e l-  
k iem i siłam i p o p ie ra ł i try u m f takow ych m ianem  e -  
m ancypacyi w ładzy  św ieck iej z pod p rzy k reg o  ja rz  
•na K ościoła nazyw ał. B oW  tym czasem , na ubo­
czu  sto jący , zw iązane m ając rę c e , jako  m a t o  od 
ukochanych  sw oich  dziec i odłączony K ościo ł s.; 
" ’znosząc oczy  ku g ó rze , skądby mu pom oc p rzy ­
d a ,  podnosił g ło s  sw ój p ro te s tu jąc  i żaląc się na 
JlWne nadużycia i k rzyw dy . Boleli w esp ó ł z uko­
p a n a  m m i,. ____ ___cvnnw in w sz v -m atką w szyscy  w iern i K ościoła synow ie, w sz y -  
, J r °ztropn ie jsi i w yższych  rz e c z y  św iadom i, o c z e - 

.■L̂c , błogiój nadzie i dnia onego , k iedyby O jciec 
•‘•osierdzia i B óg w szelk iej pociechy uciskow i t e -  
u koniec p o łoży ł.
Z ab ły sn ą ł nam  w reszc ie , N ajm ilsi B racia , pod b io ­

s e m  b e rłem  C esarza  i K róla A posto lsk iego  F ran c i­
s a  Jó zefa  I ów  dzień daw no up ragn iony , go rącem

sercem  oczekiw any, a w ielu  m odłam i i łzam i od 
Boga w y b ła g a n y —  ów  dzień , w  k tó rym  opad ły  
w ięzy z rąk  ś. M atki K ościo ła , w  k tó rym  zu p e łn a , 
źadnem i praw am i n ieu fność  sie jącem i lub op iekę so ­
bie p rzyw łaszcza jącem i n ieo g ran iczo n a  w ład za  je g o  
ju ry sdykcy i, uznaną i do naleźnćj czci i pow agi p rzy ­
w róconą zosta ła .

Oto mam y już d z ie ło , w  bogobojnym  um yśle  N a j-  
m iłośc iw szego  C esarza  p o czę te , k tó rem u  My, w szy ­
scy  praw ie B iskupi m onarch ii, ju ż  w r .  1849  w W ie ­
dniu na z jeździe  zeb ran i, N asze chęci i p race  p rzy ­
go tow aw cze po św ięc iliśm y —  d zie ło , k tó re  ju ż  w na­
stępnym  roku  1850  p rzez  w ydan ie  p rzep isów  m o- 
narch icznych  na ko rzy ść  w olności K ościo ła , p o czą ­
tek  w zię ło  a te raz  zu p e łn ie  dokonanem  zo sta ło  p rzez  
zaw arcie konkordatu  m iędzy Je g o  C. K. Ap. M ością 
a Jeg o  Św iątobliw ością O jcem  Ś. P iusem  IX  P apie­
żem , k tó ry  od obu stro n  u ro czy śc ie  za tw ie rd zo n y  i 
Bullą w d n‘u ^  listopada 1855  w ydaną, o g ło szony , 
w reszcie  listem  o tw artym  Je g o  C. K. A p. Mości z d. 
5 listopada 1855 do pow szechnćj w iadom ości poda­
ny został.

Zaiste, B racia N ajm ilsi, odkąd ciężk i i p e łe n  p rzy ­
krości u rząd  p as te rsk i objęliśm y, żaden  dzień  nie 
b y ł dla Nas milszym  i pożądańszym  nad ten , w k tó ­
rym  Nam w olno zw iastow ać w am  tę  w iadom ość 
b łoga  k tóra nie ty lko  w szystk im  m onarchii naszej 
Katolikom, a!0 także  ca łem u  św iatu  kato lick iem u r a ­
dość i w esele p rzyn io sła . P rzesy łam y  w am  B racia 
Najmilsi Bullę O jca Ś. ca ły  k onko rda t obejm ującą, 
abyście  ’ stąd mieli zu p e łn ą  rad o ść  i skazów kę po­
stępow ania na p rzy sz ło ść . C zytajcież p rze to  pilnie 
one pismo, ro zb ie ra jc ie  takow e i w y łączn ą  g a łę ź  
naukow ości z n iego  uczyńcie . P rzekonacie  się sam i, 
jak  m nogie i daleko sięg a jące  są  n astęp stw a  onego 
i jak ie  odnow ienie oblicza K ościo ła  n aszeg o  spraw i. 
Lubo osnow a konkordatu  w łaśc iw ie  na zak res  praw  
biskupich w p ływ a, w szelakoż i n iższe  duchow ień ­
stw o znajdzie tain is to tn e  zm iany w  stosunkach  
sw uich. Z yczyćby n a leża ło , abyśm y W am  w sku tek  
tego  ju ż  dziś szczeg ó ło w e  dali po lecen ia . Gdy j e ­
dnak zg rom adzen ie  B iskupów  ca łe j m onarchii, dop ie­
ro z nadejśc iem  w iosny spodziew ane, w tym  w zg lę ­
dzie o rzek n ie , aby  w szelk ie  w ątp liw ości u sunąć  i 
jednosta jność  w postępow an iu  u tw ie rd z ić ; p ostano ­
w iliśm y na te raz  w strzym ać się od bliższych ob ja­
śn ień  co do zastosow an ia  konkordatu . Poniew aż zaś 
takow y ju ż  ma sw oją  sku teczn o ść  i m oc obow iązu­
jącą, a Nam w szystk im  od O jca ś. w  końcu  Bulli 
śc is łe  p rze s trzeg an ie  onego  poleconem  z o s ta ło ; nie 
o-odzi Nam się tedy , dotąd  używ anego  sposobu tr a ­
ktow ania rzeczy  kościelnych  zatrzym ać nadal. Do­
póki w szakże szczeg ó ło w y ch  po leceń  nie ogłosim y, 
upom inam y W as, aby tym czasem  w p rak tyce , w  w y­
rodkach n iesaw iły ch  lub zw ło k i n iec ierp iących , ka­

żdy w o d łu g  g run tow nego  zdania sw ego  do podań 
konkordatu  stosow ać się s ta ra ł, w rzeczach  zas wą­
tp liw ych do N as się odnosił.

O w óż w olność  K ościoła, k tó re j w innych k rajach  
i w innych  czasach  jed y n ie  po ciężkich  i k rw aw ych 
prześ ladow aniach  i d ó b r g rab ieży  B óg użycza , nam 
dziś bez  w szelk ich  z a s łu g  z n ieog ran iczoneg o  m iło ­
sierdzia  B o żeg o , w p ływ ającego  na se rce  N a jm iło - 
śc iw szego  M onarchy naszego , darm o d a n a . ie  y

ło żb y  ohydną i n ie s ły ch an ą  zb ro d n ią , gdybyśm y gnu- 
sm eli dalej i n ie  używ ali z n a leżną  go rliw ośc ią  teg o  
znakom itego  d a ru ?  Z aiste  n iegodnym i sta libyśm y się 
tak  w ielk iej ła sk i w  o bec  c a łe g o  św iata  ka to lick ie ­
go, k to reg o  oczy  dziś na nas Iw ró c o n e , a m arn u ­
ją c  tak  d ro g ie  d ary , zasłuży libyśm y  na po tęp ien ie  
na strasznym  sądzie  B oga, ja k o  szafa rze  n iegodn i i 
gnusn . W szak że  z d ru g ie j s tro n y  nie w m niejszą 
popadlibyśm y w in ę , gdybyśm y  n ie  w celu  kościo ła  
,u . ,ni,e.,^ v §jra n *cach należnej ro z tro p n o śc i ch rze - 
scianskiój, odzyskanej w o lności u ży w a li, p rzez  co 
w ystaw ilibyśm y się  n iezaw odn ie  na p rzy k re  p rz y -  
mów ki i n ag an ę  n ie p rz y ja c ió ł K ościo ła . U pominam y 
p rze to  i zaklinam y w Panu D uchow ieństw o  N asze , 
aby dalek ie  od ducha s tro n n iczo śc i, zaw sze  sp raw ied li­
w ość w postępow aniu  za p rzed w o d n iczk e  uw ażało , 
z uw agi je d n a k  n ie  sp u szcza jąc  łag o d n o śc i i ro z ­
tropności.

N iechaj W as z a ś ,  N a jm ils i, n ie  p rzeraża  now ość 
i p rzysz łe j p racy  og rom ! A lbow iem  W aszą  to  rzeczą  
b ęd z ie , daw ne naw ykn ien ia  p o k o m ć  i p rze jść  na 
now ą ś c ie ż k ę , po k tó re j ab y śc ie  pew nym  krokiem  
postępow ać m ogli, po trzeb a  kon ieczn ie , abyście  s ię  
go rliw ie  nauce  p raw a czy sto  kanon icznego  p o św ię­
cali, o dz ie ła  w  tym  przedm iocie  się postarali i u -  
m y s ł w asz zdrow em i i n ieskażonem i zasadam i w zbo­
gacali. W y szczeg ó ln ie j, co  w  k w iecie  w ieku j e -  
s e  cie , ó ry ch  s iły  i u sp o so b ien ie  u m ysłow e do 
podjęcia tak  p rzy k re j p racy  z d o ln e , p om nijc ie , źe 
n a u .a  a w yfączm ejszy rn  je s t  obow iązkiem  w aszym .

g o r iw oscią  w ięc  m ło d z ie ń c z ą , a w y trw a ło śc ią  
m es ą p rzy s tąp c ie  do d z ie ła , aby  praca  w asza w  u -  
s łu g ach  K ościo ła  b ło g ie  w y d ała  ow oce i Bogu się 
podobała . 6

W  końcu  w szyscy , k tó rzy  ten  lis t c z y ta c ie , w e­
sp ó ł ze  m ną Panu B ogu vt szech inogącem u dzięki 
czyniąc, g o rące  do N iego śle jc ie  m odły , aby obfite 
z la ł b ło g o s ław ień stw o  na sp raw ców  tego  tak  zn a­
kom itego i zbaw iennego  d z ie ła ,  m ianow icie na J e ­
go Ś w iątobliw ość O jca św . P iusa IX  i J e g o  c. k. 
A postolską M ość F ranc iszka  Józefa I; szczególnie 
zaś, aby O jcu św ., za k tó reg o  o jcow ską tro sk liw o ­
ścią d z ie ło  to  zbaw ienne p rz y sz ło  do sku tku , z n ie ­
p rzeb ran e j sk arb n icy  ła sk  sw oich  użyczyć ra c z y ł, 
żeby  w n a jd łu ższe  lata ow oców  d z ie ła  o nego  ko ­
sz to w a ł i n iem i się  c ie sz y ł; rów n ież , aby  N a jm iło - 
ściw szem u M onarsze naszem u za w span ia łom yślne  i 
śm ia łe  z rzeczen ie  się  dotąd  używ anych p raw  sw o ­
ich w K ościele, sam  B óg b y ł nag ro d ą  i s ta ły m  po­
kojem  i pom yślnością tak Je g o  jako  też  i ludy  p o d - 
oane udarow ac ra c z y ł. K

B łagajm y w reszc ie  Pana Boga n iem niej g o rące - 
mi m od ły , aby nam w szystk im  c iąg łe j z g ó ry  u ży cza ł 
pom ocy, i naszym  um ysłom  św ia tła  a p racom  w y ­
trw a ło śc i i sku teczności u d z ie la ł, ażeby  K ośció ł 
C hrystusów  po p rzy w ró cen iu  pokoju i odzyskaniu  
praw  sw oich, ku pom nożeniu  chw ały  Boga ro z s z e ­
rzen iu  k ró lestw a  je g o  na ziem i tem  sw obodniej i 
sku teczn iej m ógł pracow ać.

f  N astępu je  in stru keya  d la  księży proboszczów  do -  
tyczą ca  u rządzen ia  nabożeństwa dla Ittdu, z  tej oh azyi 
odpraw ia się m ającego .j Lwów dnia 9 grudn ia  1855.

Ł u k a sz  A rcyb isku p .

Podpisany w W iedniu na dniu 1 b. m. 
przez pełnomocników pięciu dworów proto­
k ó ł, zapew nia aż do pewnego stopnia dal­
s z y  rozwój pokojowy sprawy wschodniej. Z a ­
powiada negocyacye w Paryżu n ad . <i0. bm. 
Tam dopiero przedugodne punkta pokoju maj^, 
być podpisane. Z apew ne zostaną dokładniej 
ułożone, aniżeli w propozycyacb austryackich, 
bardziej s z c z e g ó ło w o ; niepewności z punktu 
5 g o  p łynące zostaną usunięte, niektóre w y ­
rażenia należycie objaśnione. Może nawet 
projekt będzie pierwej R o sy i udzielony, lub 
też z jej w iadom ością sporządzony, a wtedy 
d ysku sye będ^ nierównie ła tw iejsze i krót­
sze . Przedugodne te punkta przyjęte przez 
m ocarstwa, poci^gn^ za sobą wtedy natural­
nie zaw ieszen ie broni, ktorebv w tej chwili, 
zw ła sz c z a  zdaniem A n g lii , nie b yło  na 
czasie . T eg o  dom yślać s ię  każe mowa kró­
lowej W iktoryi i p ierw sza se ssy a  parla­
mentu, która lubo się  od b y ła  w duchu bar­
dzo pokojowym i nadspodziewanie m ałą w y­
w o ła ła  oppozycyę, tak że projekt do adre­
su, który jest tylko parafrazą m owy trono­
wej, przyjęty zo sta ł prawie bez dyskussyi, 
za w sze  jednak zastrzeżono sobie bardzo w y ­
raźnie d a lsze wojenne przygotowania i uzna­
nie zupełne przedugodnych punktów o d e s ła ­
no dopiero do negocyacyj paryskich.

P rotokół z Ig o  lutego podpisano w W ie ­
dniu i przyłączono do protokółów jako zam­
knięcie konferencyj w iedeńskich p rzeszłoro -  
czn y ch , pomimo że  ostatni protokół tychże 
nosi datę 4 g o  czerw ca. N ie  b y ło  to oczy­
w iście bez celu. Form a w iele bardzo znaczy  
w czynnościach dyplom atycznych. N ie  chcia­
no więcej konferencyj w W ied n iu , ani też 
można b y ło  to uczynić po tylokrotnych p ó ł-  
urzędowych oświadczeniach. Z  drugiej strony, 
punkt w yjścia  do nowych negocyacyj nie b y ł 
ła tw y , tylko z konferencyj wiedeńskich. F or­
ma w ięc j a k ą  przyjęto, u suw ała  w tej chwili 
w ażną t ru d n o ść , to j e s t  rozw iązanie pytania, 
c z y  P r u s y  mają w z ią ś ć  u dzia ł w  n eg o cy a -  
cyach? R ozw iązanie te g o  pytaniu b y łob y  
spraw iło  w ielką zw ło k ę . T eraz m ocarstwa  
i dyplom acye mają trzy tygodnie czasu. S p ra­
wa ta jak s ię  zdaje, rozw iąże się  w Frank­
furcie. Trudno powtarzać w szystko , co 
piszą w tym przedmiocie dzienniki, bo sk o­
ro już n egocyacye w Paryżu są  pewne, naj­
c iek aw szą  jest rzeczą  w iedzieć, kto w nich 
zasiadać będzie. Znowu w ięc na chwilę k w e-

CZĘŚĆ ŁITEM CKO-IRTYSTTCHA.

C Z A R N O K S IĘ Z K A  K S IĘ G A  
T W A R D O W S K IE G O

w  E iblistsss Jagiellońskiej w Krakowie.
( Z  niedrukowaneyo zb ioru  w iadom ości o K ra k o w ie  

J ó ze fa  M ączyń sk iego ).

Ale co nam te baśnie! — choć zwykle n gminu 
Musi się w bajkę oprząść treść każdego czynu 
Jak  wjedwab gąsienica— aż z poczwarki w końcu, 
Dumką — skazką — wyleci motylek ku słońcu.

L. S.

Jestże kto coby nie s ły sza ł o polskim szlachcicu 
T w ardow skim , którego ognista dusza nieujęta w mło­
dości w słodkie okowy wiary, niezdolną potśm była 
utłum ić wybuchającego z niej szału  zarozum ienia, py­
chy i uniesień doprow adzających go do tej okropnćj 
ostateczności, i i  w skutku zaw artych układów  z dja- 
b łem , został czarnoksiężnikiem.

Lecz choć się Tw ardow ski zbratał z  kusym djabłem, 
nie przestał być bratem szlachcicem i jako  taki pędził 
życie w olne, swobodne i wesołe. W e wszystkiem co 
o niem wiemy, widzim że w piersiach jego  biło to 
polskie serce, nieumiejące się poddać, zimnym rachu­
bom ro zu m u , ale rządzone te m , co piękne i szlachetne; 
ztąd  też w ładzy nad d jabłem , tak drogo okupionej, bo 
zgubą duszy, ‘ nieużył jak  zagraniczni czarnoksiężniki 
na korzyść w ła sn ą , ale zaprząg! djabłów do pracy,

któraby jego 'rodakom przyniosła w darze nauki i za

w etu , widzisz jego lkjJ j sal i , okolonej pio-
wsrod sk a ł, m ającą kształt w ei j 
nowenn ściany, a  nakrjtej tjlKO
Tu wiódł on uczony żyw ot n i e s z u k a j ą c  mądrości w w y
marzonych księgach mędrców, ale m ją  
djabłów, badał z pomocą ich tajem niewieził zro- 
J Nie sam zaś tylko c h c ą c  być na^ ry  J  

bionych odkryć w swą) g lo w e , ale . zw ata
ci między rodaków. Z t ą d  pracownia J g  g z j .

się sz k o łą , i tę nazw ę do dziś d n i a ' m istrza , bo 
uczniowie byli raz dworzamnami s " e6". którvch 
T w ardow ski ży ł czasem jak  panowie p o te c ^ ^ to ry c h  
dwory były przybytkiem nauk i zabaw Twar(]owskje. 
To znow  byli ja k  bracia szlachta kiedy , Wtedy 
.»« r n h e u to  sic M ,  ja k  ży ls szlschtó 
przyjm ow ał ich gościnnie, s e r d e c z n ie ,  z ponare «
k u , a Piosnki, m  ustach i i H A W M S f t S S
bo dla P o l a k ó w  n i e m a m i ls z ć j  n a d  rymotw szlach-

y zaś raistrz przedzierzgnął się W  sza p ra.
cica, co mu się często trafia ło , hulali y
zem , ja k  hulał i i dokazyw ała wtedy szla P 
darni Jagiellonów, sypiących hojnie pieniądze 
siady i rozrywki. ’ . c i,,_

Gniazdem takiego życia był Kraków -
dny bogaty, « j ak św iadczą i obce kronlk'ni 
się pod każdym względem z nąjpierwszem „ka(]e. 
Włoch i Niemiec. Oprócz tego miał Juz w tf y u c z e n j  

m ią , do której zjeżdżali się ze  wszech stron , 
bo była najlepszą szkołą matematyki w ca J •

trzebne mu jako  hulace. Żył więc s obie roskosznie 
w K rakow ie, nie włócząc się po obcych k ra jach , a t u  
w łaśnie diabłom zależało wyw ieść go do R z y m u , bo 
tylko w te m  mieście podług umowy porwać go mogli. 
Zaczęli radzić co z nim zrobić, aby go ja k  najprędzej za- 
grabić do piekła, ale wszystko co uradzili, na nic się nie- 
zda ło , bo Twardowskiego ostrożność i przebiegłość u- 
darem niała każde ich przedsięwzięcie

Lecz co diabeł niemógł, zrobił przypadek. Tw ardow ski 
badał przestrzenie niebios, wnętrze ziem i, a  niesta­
ra! się poznać K rakow a, w którym życie pędził. T a  
naganna niedbałość, wtrąciła go w nieszczęście oddąjąc 
w szpony diabłów. Jak  wielu dziś niewie, że są  w K ra­
kowie Indye, Holandya, Florencya, Smolensk, tak T w ar- 
d ow sk i, a  nawet diabły niewiedziały że je s t R z y m , a 
nazw ę tę m iał dom zajezdny w ulicy s. Jo ze fa , z  po­
wodu, iż w  nim najwięcej stawało duchownych.

W łaśnie do tego Rzymu przyjechał jak iś  uczony 
ksiądz przybyły z Rzymu i Twardowskiego zaprosił do 
siebie.

W  rozm ow ie o tem mieście powiedział T w ardow ­
sk iem u: „ J u t  też na urągowisko Rzymowi lichy ten 
dom nazw aliście R zym em .“

U słyszał tę  wiadomość Twardowski, ale także usły - 
sz  . i zaw sze tow arzyszący mu diabeł; pierwszy zadrżał 
zbo jazn i, drugi podskoczył z radości, i obadw a w y­
krzyknęli R zym ! i obadwaj zrozumieli znaczenie tego 
w ykrzykn.—  N ;emyśl d iable, zaw ołał T w ardow ski, że 
zaarzałem  zbojaźni przed to b ą , bo szlachcic tylko Boga 
się boi i przed nim to zadrżałem. A padłszy na kolana 
zanucił Godzinki o N iepokalanem  P o częc iu . Diabeł i 
t  j .°P arzony tem śpiewem odskoczył od niego i zni- 
knąc i dopiero powrócił z swemi kolegam i, gdy za_ i 
milkł śpiew  Tw ardow skiego.

„Słuchąjciel* powiedział wtedy do n ich: „Żal mi tak 
„spędzonego żyw o ta , nie zbo jaźn i w aszych piekielnych 
"ka tu szy , ale żem go niepoświęcił chwale Boga.*

„ Mógłbym ja k  doznaliście pokonać w aszą diabelską 
po tęgę , ale.... tu w estchnął serdecznie, a  po chwili na­
m ysłu z a w o ła ł—  „Stało s ię , jestem  szlachcic polski, 
a  verbum  nobile, debet esse stabileJ

To pięknie, to szlachetnie! śm iejąc się krzyknęli dia­
bły chw ytając T w ardow sk iego , a  w m om ent, ani dia­
błów , ani Tw ardow skiego n iebyło , tak  szybko z nim 
uleciały.

Gdy się rozeszła po Krakowie ta nowina o porwaniu 
T w ardow skiego , i doszła do R ektora akadem ii, wydał 
on zaraz polecenia profesorowi astrologii, jako ubezpie­
czonemu od diabłów posiadaniem sztuk magicznych, 
aby dobraw szy kilku bakalarzy i l ic e n c ja tó w , udat się 
do jego  szkoły na Krzemionkach i zabrał c° tom je s t. 
chcąc pozostałem i narzędziami i m a n u s k r y p ta m i  w zno- 
gacić akadem ią. » •

Nie bez bojaźni po e x o rc y z m a c h  ^  po‘
środ ścian tej szkoły, d o  której ' / eszcz® b fz  do­
znania nr7 psfr»phn wniiść nie można. Lecz z wielkiemznania przestrachu wnijść ni® ^ o u s t a  ho riiT r ■ ?  
zadziwieniem znaleźli j ą  Pr* " L  p , ^ ’ , diabły jak

się zdaje, zaraz po z f z J d  czvii 7 hg ° UnieŚ1“
z nićj w szystko, czyń . z  bojazm , aby
tak drogo okupione przez mego w iadom ości, niedoszły
do wipdzv ludzkiej*

Na tnie tylko wykutym ze skaty , leżała wielka księ­
ga. Nuż w  r a d ę ,  CO z mą zrobić i zgodzono się, aby p o ­
ro mo już użytyc zabezpieczających środków, położyć
na niej Krzyż św ięty, i odm ów ić A ntyfonę , T r i s a g i u m  
zw aną, bacząc na to , że

Boi się djabeł k rzyża, z  d r e w n i a n e g o  szydzi,
Jeźli go na duszy , na sercu nie widzi
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sty a n i e m i e c k a  wystąpi i s/mptomat j a k i  się 
pokaże nie będzie bez znaczenia na przy­
sz ło ść , czy to w razie pokoju lub wojny.

P iszą  jednozgodnie. że Sardynia przypu­
szczony zostanie do obrad, że przymierzem 
zawarłem z Angliy, Francyy i Turcyy ma 
to zapewnione. A le z drugiej strony Con- 
stitutionnel w półurzędowym artykule 0 -  
św iadczył, że stanowisko jej nie będzie to 
samo, co pięciu wielkich mocarstw: Austryi, 
R osyi, Francyi, Anglii i Turcyi. Ma ona 
tylko wtedy g ło s  zabierać, gdy rzecz iść 
będzie o jej interesa na morzu Śródziemnem 
i na W schodzie. T e interesa jak łatw o prze­
widzieć, nie sćj wielkie, a g lo s  Piemontu na 
niewielu bardzo ograniczyłby się wypadkach. 
Nie wiemy, jak dalece się to zgadza z du­
chem i tekstem zawartego przymierza, ale 
co zadziwiać musi koniecznie, to że Turcya 
stać będzie na ro'wni z wielkiemi mocar­
stwami europejskiemi, kiedy tymczasem P ie­
mont nie dostypi tego honoru. W ykazuje to 
raz jeszcze, że jakkolwiek moralnej strony 
interwencyi zachodu w sporze rosyjsko-tu  
reckim zaprzeczyć nie można, to jednako­
woż zaw sze interesa sy głów ny podstawy 
polityki, który przedstawiać będzie kongres 
paryski, że wielkość państwa i jego prze­
w aga w Europie, będzie jedyny miary jego  
wpływ u i znaczenia w negocyacyach. A  za ­
tem sem pre ło stesso

A  skoro wspomnieliśmy o Turcyi, dodać w y­
pada, że wiadomośćjjo przyjęciu przez R osyę  
propozycyj, znalazła z razu w Stambule wiel­
kie niedowierzanie. B y ło  to niespodzianką 
tak tam jak w Paryżu i Londynie, a na­
wet po części i w YYiedniu, oraz w Berlinie. 
Zgadzajy ‘ ię w szakże na to wszystkie ko- 
respondencye z (Jarogrodu, że skoro już wyt- 
pić o tern postanowieniu Rosyi nie można, 
radość a przynajmniej ukontentowanie mię­
dzy Turkami było w ielk ie, jako prawdo­
podobny koniec usiłowań ogromnych tego 
państwa od lat trzech. W  pierwszej chwili 
zapomniano naturalnie o reformach które po­
kój jakikolwiek za  soby pociygnyć m usi, i 
które państwo Ottomańskie przerzucą. n ieo -  
chybnie na bardzo problematyczne dla jego  
muzułmańskiego istnienia stanowisko. Turcya 
przyjęta w grono państw europejskich, a za­
tem chrześciańskich, koniecznym wym aga­
niom tego nowego położen ia , sprzecznego 
z jej zasady polityczny, moralny, religijny, 
społeczny, słow em  z Alkoranem, zadość u - 
czynić będzie m u sia ła . Zapewne następstwa 
z tego położenia dzisiejsze pokolenie przy­
szłem u przekazać myśli. A le  rzeczy dzisiaj 
idy spieszniej niż dawniej, rzekłbyś, że w sfe­
rze moralnej społeczności sy  także koleje 
żelazne i telegrafy. Bardzo być m oże , że 
rachuba omyli. A le radość z bliskiego poko­
ju pojmuje się bardzo u Turków, tak jak 
pojmuje się również, że jej nie dzieliły L re-  
ki, rajasy. Nie wierzy oni bowiem, i nigdy 
wierzyć nie będy, aby mocarstwa zachodnie

Po skończonej modlitwie, gdy podnieśli księgi tej cię­
żką oprawę, z nie matem zadziwieniem znalezli po za 
nią* matą książeczkę z n&pisem: G odzinki o B oskiej
O patrzn ości.  .

Co to je s t?  on się modlit zawołali! spotem, bo dzi­
wną wydawała się modlitwa człowieka djabłu zaprze­
danego.— Pan astrolog zabrał się zaraz do dalszego 
czytania i przeczytał tę pierwszą modlitwę i następnych 
kilka, a słowa te ożywiały serca wszystkich do sk.a- 
dania hołdu wdzięczności Bogu za rozliczne łaski od 
niego odebrane.

Po tem przeczytaniu uznano, że ocalała ta księga dla 
tych Godzinek w nią włożonych, bo djabły mogłyż się 
odważyć na ich zniszczenie, kiedy Twardowski polecił 
je  Opiece Najświętszej Panny, pisząc:

Z pokłonem Panno święta ofiaruję Tobie
Te Godzinki ku większej czci Twej i ozdobie.

Godzinki te tak spodobały się, że po przeniesieniu 
tej księgi do biblioteki a k a d e m ^ j^  zostały przez wie­
lu przepisane —  gdy później i władza duchowna za 
zbawienne te modlitwy uznała, upowszechniły się w ca 
tej Polsce i do dziś dnia Godzinkami temi chwali Pol-

Sk Jakie^ż tej książki pozostałej po Twardowskim po­
wzięto wiadomości poszło w <niePa™®c- Ty'e tylko 
wiemy, że gdy nieutulony w za[u uasz Zygmunt-Au- 
gust po stracie Barbary, zapragnął zobaczy , cr'oc Cien

m ogły w ich losie prawdziwy zaprowadzić 
zmianę, skoro chctj, Turcy^ jako państwo dla 
równowagi europejskiej nietykalną i niepo­
dległą utrzymać. Przypisywali oni inne za­
miary R osyi i dla tego z tej strony zda­
w ał im się być pewniejszym ratunek. Zre­
sztą pomimo przymierza angielsko-francuskie- 
go, Zachód zawsze na W schodzie ma ka­
tolicką cechę, a rajasy są  schizmatykami. 
Dawno już staraliśmy się okazać, że schizma 
est g łów ną sympatyą ludności chrześciań­

skich tureckich dla Rosyi. Cecha ta nie­
zawodna w dzisiejszym wypadku odbić się 
musiała. Grecy chcą przewagi rosyjskiej na 
W schodzie, jako schizmatyckiej i niemogli 
się cieszyć, widząc że takowa przez podpi­
sanie ultimatum  znacznie osłab ła .

Kiorespondencya Czasu.

dząc naprzód, że będą odrzucone. Artykuły wczoraj 
zniesione były ju ż  w przeszłej legislature w tym celu 
podawane pod rozwagę Izb. Art. 42  opiewał: „Prawo 
wolnego rozporządzania własnością gruntową nie ulega

publiczne 82 ,829 ,100 , d ług  fundowany 60 ,176 ,352  
z lr. W  porównaniu z wykazem w końcu grudnia, 
przybyło srebra 1,487,543 z łr., przybyło banknotów 
5 ,743,962 z łr  , disconto 4 ,425 ,059  złr., pożyczki na

żadnym  innym  ogran iczen iom , jak tym  które znajdują > papiery 3,789,600. D ług fundowany państwa zm n iej  
s ię  -w  ogólnem  p raw od aw stw ie . P od zie ln ość  w ła s n o ś c i ; szył się o 276 ,490  z łr

Iferlin 2  lutego.
-j- izby sejmowe szturmują do gmachu ustawy kon­

stytucyjnej, fraszki wojska sprzymierzone do Sebasto- 
pola. Wczoraj obie Izby szły do ataku i zdobyły wa­
żne pozycye. Izba Panów przyjęła wniosek zmieniający 
artykuł 76 konstytucyi. Przeciąg czasu 21 dni, prze­
pisany do powtórnego głosowania nad wszelkemi wnio­
skami mającemi na celu przeprowadzić pewne zmiany 
w ustawie, ograniczony został do 10 dni, zamiast 7, 
które pierwotnie były proponowane. To „Mamelon", 
ułatwiający dalsze prace oblężnicze. W szakże Izba Pa­
nów oświadczyła przy tej sposobności wyraźnie, że 
nie myśli naruszać terytoryum konstytucyjnego, chce 
tylko usun ć to, co stoi na zawadzie lub grozi niebez­
pieczeństwem porządkowi publicznemu. Izbie Panów 
trzeba dać wiarę, bo jej samej byt i prawo polegają na 
konstytucyi; nie jest zatem w jej’ interesie konstytucyą 
wywracać; owszem w interesie jej je s t, wzmocnić ją  
i nieodwołalnie utwierdzić. Prawa Izby Panów są do 
ży wotne i dziedziczne. Ani Izba sama będzie się chcia 
ła ich pozbyć, ani korona, która je  postanowiła, poku­
si się o ich zniesienie. Izba Panów, na której utworze­
nie niechętnie z początku poglądano, stała się dziś wę­
gielnym kamieniem budowy konstytucyjnej. Obawa oba­
lenia jej przez częściowe wyłomy n iem a sensu. To co 
się dziś dzieje, dzieje się w imieniu naprawy. Dziwna 
to jednk budowa, która po sześciu latach naprawy po­
trzebuje. Albo materyat był zły, albo budowniczy nie­
umiejętni. Wedle sądu biegłych ani jedno ani drugie. 
N apraw a— pojęcie zresztą bardzo względne —  nie jest 
też rzeczywiście celem podąjmowanych zmian. Celem 
prawdziwym  jest przebudowanie konstytucyjnego gma 
c h u , aby zam iast monarchii równouprawnionego oby 
watelstwa, zasiąść w nim m ogła monarchia uprzywilejo­
wanych stanów, z stanem rycerskim na czele. Izba P a­
nów ma już bardzo wygodne i wspaniałe pomieszcze­
nie. Jej też mniej chodzi o dalsze zmiany ustawy. Do 
póki Izba ma prawo wotowania budżetu i prawo udzia­
łu w krajowem prawodawstwie, ma wszystko czego 
żądać może. Inne przepisy są to mniej więcej teoretyczne 
frazesy. Taka jest opinia w Izbie Panów. Artykuły kon- 
stytueyi, tak jak s ą , nie trwożą jej wcale. Nie wiele też 
tu będzie wniosków o ich zmianę. Owszem zdaje się, 
że Izba będzie szukała popularności, sprzeciwiając się 
zbytecznym i gwałtownym zmianom. Do tego będzie 
się musiała zastosować i Izba poselska. Pokazało się 
to w wczorajszem posiedzeniu. Proponowane przez 
ministeryum zniesienie art. 42go i 114go ustawy kon­
stytucyjnej, zostało wprawdzie przez Izbę większością 
92  głosów uchwalone, ale ministeryum dało takie wnio­
sku tego wyjaśnienie, że skrajnej stronie prawej odej­
dzie zapewne ochota, także z swej strony przerabiać 
dowolnie konstytucyą. a wnioski p. Wagenera, o któ­
rych dawniej pisałem, podobno się nie om ylę, twier-

gruntowćj i indemnizacya ciężarów gruntowych gwaran-. 
tuje się. Znoszą się bez wynagrodzenia: 1) sądo­
wnictwo patrymonialne, dominialna władza policyjna, 
oraz przewiązane do pewnych własności gruntowych 
przywileje i prawa zwierzchnicze; 2 )  wypływające z ta­
kowych praw oraz z dawniejszego podatkowania po­
winności. Z ustaniem tych praw i przywilejów zno­
szą się także przywiązane do nich ciężary.“ Rząd o- 
świadczył, że całe prawodawstwo agraryjne stąje się 
niepodobnem w obec tego artykułu; że absolutna po­
dzielność własności gruntowych zabija gospodarny o i 
sprowadra pauperyzm; że zamiarem rządu jest temu za- 
pobiedz przez ograniczenie dowolnej i nie mającej koń­
ca dysmembracyi. Pierwsza część artykułu została za­
tem zupełnie wymazaną. Druga część otrzymała sto­
sowną do wydanych w ostatnim czasie praw redakcyą. 
P. Manteuffel, szef ministerstwa spraw agronomicznych, 
odpierając w końcu obawy co do zmian projektowa­
nych w konstytucyi, te z przyciskiem wyrzekł słowa: 
„Wierność konstytucyjną, zdaje s ię , jakoby lewa stro­
na Izby wzięła w wyłączną dla siebie dzierżawę. Kun- 
stytucya będzie istniała, jak  istniała dotąd; nie znaj­
duje się ona w żadnem niebezpieczeństwie; potrzeba tyl­
ko zaufanie i miłość ku mej obudzić, mianowicie po­
między ludnością wiejską; to jest to , do czego rząd 
całemi siłami zmierza." Słowa te lewa strona Izby przy­
jęła z głośną oznaką zadowolenia. Prawa strona pozostała 
w milczeniu. Diabeł nie tak czarny, jak  go malują.— 
Artykuł 114 zniesiony zupełnie. On stanow ił, że do 
ogłoszenia nowej ordynacyi gminnej przepisy policyjne 
istniejące mają mięć moc prawa.

wanych z czarownicami: Zuzanną i Korecką. Po śmier­
ci zaś tego Króla, dostała się ta księga do 0 0 . Jezui­
tów w Wilnie i była w bibliotece ich przykutą do mu- 
ru łańcuchem w odosobnionem miejscu.

W pół wieku potem Ojciec Daniel Butwiło bibliote­
karz, ciekawy coby ta księga zawierała, otworzył ją  i 
czytać zaczął, lecz usłyszawszy n-itychmiast krzyk, 
stuk , wrzask i ujrzawszy widma, ledwie miał czas zam­
knąć księgę i uciec. Gdy zaś z towarzyszami do biblio­
teki powrócił, księgi nie znalazł.

0 0 . Jezuici bardzo trafnie domyślali się, że jak nie­
gdyś autora, tak teraz dzieło jego djabli unieśli, tylko 
nie przyszło im na myśl, jak  dokuczliwy figiel przy tern 
0 0 .  Jezuitom wypłatały-

Stało się to bowiem właśnie w czasie nąjzaciętszej 
walki 0 0 .  Jezuitów z akademikami krakowskiemi, kiedy 
prawa akademii pogwałcić się starali wsparci opieką 
Króla Zygmunta Ulgo i licznych a wielemożnych swych 
wielbicieli—  djabły, co najczęściej ludzi kuszą w nie­
szczęściach, chcąc okazać Akademikom, iż opuszczo­
nych od wszystkich, gotowi wziąsc pod swą opiekę—  
złożyły porwaną księgę 0 0 .  Jezuitom w bibliotece A- 
kademików krakowskich. Kecz wiara wsparła ich swą 
opieką i ochroniła od zawezwania djabelskiej pomocy. 
Mądrość zaś ich kazała mi e c w tajemnicy całe to zda­
rzenie, aby sprawy swojej niepogorszyli zarzutem, że 
z djabłami trzymają.

K.IW uo stracie oaruarv z ™ , - - - -  - ,   Już tę k s i ę g ę  czarnoksiężnika djabelskiemi psoty tak
drogiej małżonki wtedy żyjący jakiś uczeń Twardo-Uokalaną miano s p a l i ć ,  jak  wówczas palono wszystkie 
X H Ł  lo i , królewskie w Z ,m  dzielą p o lsk i.,  b ^  ręk , krej |one, A| ,  b„
krakowskim, czerpiąc do tego potrzebną naukę z tej 
mistrza swego księgi.

Zygmunl-August, jako magii świadom, rad był z od­
krycia takiej książki, i zabrał ją  z sobą do Wilna, gdzie 
objaśniała go nieraz na tych schadzkach tąjemnych mie-

cząc, że kiedy 0 0 .  Jezuici co to tak radzi czynili nie 
spalili je j , to musi być tego ważny jakiś powód, po­
szli więc ich śladem, i znów ta księga na łańcuchu

W ie d e ń  4go lutego. Po udzieleniu przed nie­
dawnym czasem konsensu na budowę kolei żela 
znój z W iednia na Linz do Salzburga pewnej sp ó ł­
ce przedsiębiorców  z północnych Niemiec, ( re p re ­
zentow anych przez pp. Merk, Lindheim i Lóbbecke), 
wraz z austryackiem  tow arzystw em  kredytow em  dla 
handlu i rzem iosł, rząd austryacki rozpocznie uk ła­
dy o połączenie tej kolei z bawarskiem i i śpieszne 
wykończenie całego  kierunku tej linii zachodnio- 
niemieckiej. W  tym celu Dr. Mały radzca sekcyi 
w m inisterstw ie handlu i publicznych budowli, wy­
słany został do Monachium dla ułożenia się z rzą ­
dem bawarskim  w tej mierze. Cała kolej od W ie­
dnia do granicy baw arskiej wykończoną ma być 
w ciągu lat pięciu i oddaną na użytek publiczny.

—  N. Pan potw ierdził organizacyę zakładów  nau 
czycielskich w W ęgrzech. W edle nowo wydanego 
w tym w zględzie statutu będzie 11 zakładów  dla 
nauczycieli,  a 1 dla nauczycielek. Koszta na u trzy­
manie tych zakładów opędzano będą bądź z fundu­
szów  lokalnych, bądź też z funduszu szkolnego i 
religijnego w W ęgrzech ; obok nich będą istnieć 
szkoły elem entarne czyli tak zwane głów no. Za 
kłady te istnieć mają w Peszcie, Kaloczy, Tyrna- 
wie, W. W araźdynie, Koszycach, S atm arze, Nowo- 
solo, Oedenburgu, Sm ogrzew ie, Białocerkwi i Rabie

—  B erlińskaB d rse n Z tg  p isze: Co dobicia  w spól­
nej m onety złotej dla A ustryi i Związku celnego nie 
ugodzono się na konferen yi m onetarnej w W ied iiu, 
jak nam ztamtąd donoszą.

—  Dzienniki pruskie podają, iż opat Benedykty­
nów z klasztoru ś. Bonifacego w Monachium Dr 
H anneberg, powołany został do W iednia na,spow ie­
dnika Cesarzowej Jmci.

—  Książe Daniel Czarnogórski przybył wraz z żo­
ną swoją 3go do Tryestu, gdzie czas jakiś zabawi.

—  W edług  ostatniego w ykazu, stan banku au -  
stryackiego w końcu stycznia w ynosił: srebro  
50,908,097 z łr . ,  banknoty w obiegu 383,634,237 
z ł r . , diskonto 90 ,420,974 z ł r . , pożyczki na papiery

sowamu w r. 1773 Jezuitów, i z a p r o w a d z o n e j  w 
lat reformie akademii, ocknęła się ta z dilWlie| °  e ar' 
gu i przestała bać się Jezuitów i djabtow, w e y po­
myślano o księdze więzionej w  bibliotece, przeszło juz 
od półtora wieku. .

Przy zdjęciu z niej żelaznych okow tłoczącego ka­
mienia, nie pojawiły się te nadzwyczajne zjawiska, 
które 0 0 .  Jezuitów tak w Wilnie przestraszyły. Zdzi­
wili się tylko wszyscy, gdy zaj«,eJ z teJ ks|ęgi wiel­
kiej marmurowej tablicy PrZ? ^  a .1 y naPis, na 
cześć tej starożytnej szkoły, jej nojnych dobroczyńców 
i dostrjnych opiekunów- , , ,

Między dziwiącemi się zk4d ten napis znalazł się na 
tej tablicy, większa częśc byia mąjących mniemanie, iż 
to znów diabelska sprawka zdawało im s ię , iż dia­
bli iv zemście za odrzuconą pomoc, wykuli ten napis, 
aby przedstawiając im czem byli, a czem s ą ,  upoko­
rzyć akademików. I w CZGS^  to ich mniemanie było 
prawdziwem, jak następne odkrycie okazało. Bytność 
tu tego bowiem kamienia, była sprawką ludzi, którzy 
jak diabli sieją niezgodę między nami i be zezeszczą 
każde działanie piękne i użyteczne. Wykryto bowiem, 
że zasłużony i czcigodny Marcin Radymiński rektor 
akademii, kazał tę tablicę w dniu 3 kwietnia 1662 r. 
wmurować w kolegium jagielońskiem, w ścianę prawą, 
w sieni gmachu tego. Zn lazło się aż 7 profesorów 
akademii, którzy niezdolni byli uszanować tej pamiątki 
i zasług tego męża. A jak zwykle tacy ludzie, złości 
swej wszystko poświęcić gotowi, chcieli aby wyrzuco­
no ztąd tę tablicę, jako wmurowaną bez pozwolenia 
ogólnego zgromadzenia akademików. Lecz gdy niedo- 
zwolił Radymiński, iżby ku czci Najwyższego i Pa_ 
mięci wielkomyslnych założycieli, położony pomnik był

D a n i  a.
Zamiar przepisania d ługu królestw a duńskiego na 

d ług ogólny państwa- znalazł wielu niechętnych n ie - 
tylko w Księstwach niemieckich korony duńskiej, ale 
nawet i w samej Kopenhadze między stanowiskam i 
„Danii po E d erę“ . Dzienniki niemieckie piszą o w ie l-  
kiem wzburzeniu um ysłów  w holsztyńskiem, do cze­
go przyczyniła się świeża uchw ała sejm u stano­
wego w Itzehoe żądająca oddania ministrów pod sąd. 
Szczegóły tego są następujące: Na posiedzeniu sta­
nów holsztyńskich 28go stycznia przedłożono skar­
gę komissyi sejmowej uczynioną na w niosek bar. 
Blome przeciw ko ministrowi holsztyńskiemu, a mia­
now icie: iż miniater nie posiada zaufania kraju z po­
wodu system u jakiego się trzym a w rządzeniu kra­
je m , zrzucania bezpraw nie i bez sądu urzędników 
sądowych, zaprowadzania bez uchw ały  stanów mo­
nety duńskiej w Księstwie dem oralizowania urzędni­
ków itd. W  tym celu izba zechce skargę swoją za­
nieść do króla w formie adresu. N astępnie ponie­
waż m inister narusza konstytucyę i prawa organi­
czne kraju, zaprowadzając zmiany samowolnie bez 
udziału izby, ma być oddany pod sąd, a prezydent 
izby zająć się ma wykonaniem tej uchw ały. Rzeczy­
wiście zew ezwano potem na d. 2 lutego sądy, aby 
ministra holsztyńskiego pociągnęły do odpow iedzial- 
ści. Uchwała izby w y p ad ła : co do adresu do króla 
40  głosam i przeciw  7, co do oddania ministra hol­
sztyńskiego Scheel pod sąd o naruszenie ustawy 71 
głosami przeciw  6. Król mając sobie^doniesione te ­
legrafem na d. 2 lutego o tem co zaszło  w izbie 
stanowej holsztyńskiej, w ydał w tym samym jeszcze 
dniu reskrypt do komissarza rządow ego w Itzehoe, 
aby podobne bezpraw ne postępowanie sejmu naga­
nie, uznać za n iebyłe i nieważne i nie um ieszczać 
gazecie stanowej obrad nad tym przedm iotem .

F r a n c y a .
Constitutionnel podaje na czele swoich kolumn, 

z podpisem sekretarza redakcyj następujący artykuł, 
w którym trudno niepoznać je s t cechy półurzędow ej:

Kiedy w pośród zajęć dalekiej wojny praw ie w wi­
lią św ietnego zw ycięztw a, korzystając z przerw y 
w działaniach, narzuconej porą ro k u , sprzym ierzeń­
cy i nieprzyjaciele silne czynili przygolow ania do 
nowych kroków w ojennych: wieści pokojowe więcej 
niż kiedykolw iek dotąd uzasadnione, nadały  ideom 
nowy kierunek i nowe ożywiły widoki. Nadzieja po­
koju rów ne obudziła uczucia w Anglii jak  we F ran ­
cyi. Lecz z przyczyny różnicy charakteru obu n a­
rodów , uczucia te w różny objawiły się sposób. 
Było Zbyt wielo znpału z jednej strony, zbyt wiele 
oziębłości z drugiej.

Krótkowidzący lub niechętni ludzie starali sie ko­
rzystać z tego pozornego ro zs tro ju , starali sie po­
mimo jaw ności pow szechnego uczucia, rzucić "wąt­
pliwość na ducha otw orzyć się m ających negocya- 
cyj, i podejrzyw ać chęci dążące do tychże. Zdawa­
no się przewidywać trudności, których sobie może 
życzono i ukrywano w ystępne nadzieje pod maską 
udanej obawy.

Dla zawichrzenia um ysłów  zaczęto oskarżać p o - 
litykę gabinetów  i dobrą w iarę rządów. Lecz fakta 
prędko temu zaprzeczyły , a bezw zględne przyjęcie 
przez R osyą  propozycyj austryackich pom im o nieu- 
jętej osnowy piątego artykułu  dowiodło, że równie 
w Petersburgu jak w Londynie iT uilleriach  istnieje 
szczere życzenie pokoju , a prasa urzędow a rosy j­
ska postaw iła w sposób w zniosły i silny nową sy - 
tuacyę , w jaką w ejść chciał Cesarz A leksander.

°) o chwili kilka dzienników angielskich m ó-

przywaiona wielkim kamieniem spoczywała w akade-1 wyjęty, tedy oni, skoro się , ten pracowity akademik, 
mickięj bibliotece w sali Obiedzińskiego. Gdy po ska-| bolejąc nad ich niewdzięcznością i złością z gmachu

wydalił, zwołali murarzy, i z powszechną patrzących 
zgrozą wmurowany płyt, rozkazali wvjąć i w biblio­
tece złożyć.

Również zgroza przejęła wszystkich dowiadujących 
się z powyższej historyi, zkąd się ten napis znalazł 
w bibliotece, i wszyscy się zgodzili, aby marmur za­
mieścić w miejscu, w którem był dawniej, co wyko­
nano roku 1783. Księga ta czarnoksięska Twardow­
skiego, choć rozkuta z dawnych okowów, leżała spo­
kojnie między książkami biblioteki akademickiej. Może 
Twardowski co kończył życie z żalem i modliwą, od­
pokutował, a oczyszczon, miłosierdziem boskiem z da­
wnych grzechów, uwolnił się od mocy diabla, a z nim 
i ta książka.

Powyższy dawny opis należy nam pomnożyć nastę- 
pnemi jeszcze wiadomościami. Józef Muczkowski pro­
fesor i bibliotekarz akademii był p erwszym , który wzro­
kiem uczonego znawcy i badacza, przejrzał stronice 
tćj księgi i wykrył, że owa sławna księga nie przez 
Twardowskiego, ale przez Pawła Żydka Czecha uło­
żoną została , i tylko w niej są  także wiadomości o 
czarach i czarownicach.

Marmur zaś z napisem Radymińskiego, przy odno­
wieniu kolegium jagielońskiego w roku 1841 został 
przeniesion i wmurowan na gankach pierwszego piętra, 
w ścianę zachodnią przeznaczoną, na przechowywanie 
starych płaskorzeźb, wydobytveh ze zburzonych gma­
chów krakowskich.

I tam teraz go widzimy, aby jak pisze wspomnio- 
ny nasz Jozef Muczkowski: „Oglądającym go milczą- 
„co-wymowne a razem cnotę pciesząjące, czynił św ia­
d ec tw o , że poświęcenie się i prace dla dobra powszę- 
„chnego podjęte, choćby przez współczesnych nieuzna- 
„ wane —  bezstronna w swych sądach potomność za- 
„służonym wdzięczności wieńcem ozdobi,"
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Wiło o rozmaitena tłum aczeniu, nadawanem przez 
dwory: paryzki i londyński ultimatum  austryaekie- 
rou. Wspomniano o niezgodzie, i chciano wmówić 
źe chwila nierozwiązanych trudności wkrótce na- 
dojdzie. Taktyki ta nie lepiej się udała jak pierwsza.

Przymierze angielsko-francuskie nie jest przymie­
rzem interesów i faktów. Jest ono w ięcej, jest 
przymierzem uczuć i idei, nie jest przymierzem je ­
dynie zaczepiem i odpornem lecz jest przymierzem 
cywilizacyi. Oparte na podstawie wznioślejszej ani­
żeli interesa których strzeże, trwalsze niżeli okoli­
czności które go zawiązały w początku, przejdzie 
ono po za granice swego pierwszego ce lu , i uwie­
czni się dla chwały obu narodów i dobra świata. 
Naproźno więc starano się je  rozerwać. Środki ja ­
kich u„ywa io do tego n ieudałysię ; dzisiaj używają 
innych które się nie lepiej udadzą.

Rzucając pomiędzy oba narody wzajem ną w siebie 
nieufność i podejrzywając oba rządy, starano się 
zaczepką wymierzoną przeciw  osobom rzucić ro z­
dział i nieufność pomiędzy różnych członków obu- 
dwóch ministeryów i nie mogąc zachwiać stanu rz e -  
czy, wzniecono waśń w ich kole. Dla rozbrojenie 
‘ych zamiarów odsłaniamy i potępiamy lak najsilniej 
o b ie g i te rów nie fałszyw e jak  wiarołom ne. Je s te s -  
^ y  wreszcie co do ich skutków ubezpieczonemu 
Lojalność objawiona w negocyacyach które po kil­
kakrotnie zawiązywały się od początku wojny, silnie 
si? przyczyniła do ułatw ienia pracy mającej się je ­
szcze dopełnić; a jeżeli konfereneye poprzednie me 
m'ały  stanow czego i m ateryalnego sku tku , tę p rzy- 

mniej przyniosły korzyść , że nauczyły rządy 
które wchodzić bedą w układy, wzajem ną sobie od­
dawać sprawiedliwość i ufać sobie nawzajem.

— Przytaczamy ustęp następujący z nowego listu 
datowanego z Wiednia dnia 25 stycznia, zamieszczo- 
neRo w Constitutionnelu: .

Ponieważ Prusy otw artą i lojalną swoją polityką 
P°Szty  ostatecznie jedną z gabinetem wiedeńskim 
drogą w Petersburgu, dziwić się nie będzie można, 
leżeli mocarstwa zachodnie widząc związek m em ie- 
cki grupujący sie około dwu głów nych dworów 
niemieckich', nie bedą nastawać w sposob równie 
stanowczy dzisiaj, ażeby Prusy pozostały po za o -  
brębem  ncgocyacyi tak długo, aż kwes ya po oju i 
wojny nieodwołalnie załatw ioną zostanie przez dwo­
ry sprzym ierzone z 2go grudnia i osyę.

Mocarstwa zachodnie okazały się zadowolmoncmi 
z depeszy hr. Nesselrodego obejmującej bezwzglę 
dne przyjęcie u ltim a tu m  austryackiego i oświadczyły 
że sie chcą zająć pilnie układami pokoju, z wyłą­
czeniem jednakże każdego mocarstwa, ktorego po­
stawa nie nosiła dotąd cechy zupełnej tożsamości 
widoków i prawdziwej solidarności interesów w do 
pełnieniu wspólnego dzieła, do jakiego dążą sprzy­
mierzeni z diugiego grudnia.

Dla wyłączenia Prus z przyszłych konferencyj, 
których stolicą będzie Paryż, mocarstwa zachodnie 
a*by względem nich nie przekroczyć przyzwoitości 
dyplomatycznych, ułożyły plan, który zmieniając po­
wszechny zwyczaj, wchodzi zupełnie w zakres za­
sad nrawa narodów i podwójną przedstawia korzyść:
nadania negocyacyom rychlejszego przebiegu , le- 

g J J wtjzjWyrh usposobień Rosyi. pszego wyjaśnienia prawaziwy H . no_
S przym ierzeń cy  z 2 g o  gru „r7pC7enja w zg le  

w ili d a lsze  środki od noszące s ię  narvski i
dem pokoju w ted y , k ied y  ju ż g«b inety  jParyski »
londyński miały w rękach tekst osta J P Y 
!)r - Nesselrodecro. Zgodzono się naprzód na to, 
*?. jakakolwiek "bedzie odpowiedź dworu petersbu ig - 

P h in e t  austryacld je j nie objawi, me poro- 
• uiiawszy sję wprz(5d z mocarstwami zachodmemi 

temu szczęśliwem u porozumieniu, jakie pa- 
i f .0mr'§dzy sprzym ierzeńcam i z drugiego grudnia 
soh' * z jaką na drodze telegraficznej udzielać
w vcf mogt* nawzajem swoich widoków, kilka dni 
wż ,arczy^o na to, ażeby się zupełnie porozumieć 

"“ jędem sposobu postępowania w celu nadania od 
Powiedzi rosyjskiej praktycznych skutków z pospie 

jakiego wymagają liczne in teresa Europy zo 
stające tak długo w zaw ieszeniu , dopóki kwesty 
pokoju lub wojny nie będzie stanowczo rozstrzy  
gnioną.

Wiadomo że w dyskusyi wprowadzonej pomiędzy 
dworem berlińskim a gabinetem francuskim, baron 
Manteuffel szczególniejszy kładł nacisk na tę oko­
liczność, że reprezentant króla Fryderyka Wilhelma 
przy dworze austryackim miał udział w podpisaniu 
protokółu 7. 9go grudnia 1854 r., którego ostatni 
§ obejmuje zobowiązania wzajemne rządów repre 
zentowanych na podpisie rzeczonego protokółu, nie 
wchodzenia w żadne stanowcze układy z dwo 
rein rosyjskim bez poprzedniego porozumienia się 
z sobą. Dla przeszkodzenia Prusom ażeby nieodwo- 
ływały się do tej samej zasady, żądając udziału 
w układach o pokój, mocarstwa zachodnie zamykają 
protokółem finalnym negocyacye. które się odbywa 
ły  w Wiedniu, kreśląc tym sposobem linię demar 
kacyjną pomiędzy konfereneyami jakie się odbyły 
w Wiedniu i jakie się odbywać mają w stolicy Fran- 
cyi. Protokół ten do którego należeć będzie książę 
Gorczaków wspólnie z pełnomocnikami z 9go gru­
dnia, służyć będzie równocześnie jako objawienie 
przyjęcia i jako odpowiedź na ostatnią depeszę hr 
Nesselrodego obejmującą bezwzględne przyjęcie ul­
timatum  austryackiego. Właściwość tego protokółu 
tern jest widoczniejszą, że z powodu zerwania dy­
plomatycznych stosunków pomiędzy mocarstwami 
zachodniemi i Rosyą, niemogły przyjąć formy noty 
zbo rowej; ażeby wspólnie z Austryą zawezwać cc 
sarza Aleksandra II do zamianowania pełnomocni 
ków na konfereneye otworzyć się mające w Pary 
żu. Projekt tego protokółu przesłany został przez 
hr.jWalewskiego do bar.Bourqueney i przyjęty natych­
miast przez hr. Buola, który’postarał się o to, ażeby

także przyjętym został przez reprezentanta Rosję 
Książę Gorczaków przychylając się do tego m  na,j -  
mniejszej trudności, miał co tylko się do J  . 
nieść w tym względzie telegrafem  do sw g '

Odkąd mocarstwa zachoduk, chcąc fiJ _
Prusy od przyszłych ^  poprzednio pod-
r : £ S Ł S  ylko jakby p a l n i k  dla

wiek tyeik o nma bezpośrednią styczność z konferen-

Nawet podpisy preliminaryów nastąpią w Paryżu, 
lecz w formie różniącej się wyraźnie od formy uży­
wanej zwykle przy prostych preliminaryach, które 
w°razie obecnym miałyby obejmować tylko tekst 5ciu 
podstaw ultimatum austryackiego.

Mocarstwa zachodnie mniemają iść za powsze- 
chnem życzeniem Europy skreślając w preliminariach 
nietylko 5 podstaw ultimatum  austryackiego, lecz 
oznaczając także punkta casus belli. Jeżeli te preli- 
minarya otrzymają ratifikacyą ze strony Rosyi, pokój 
jest pewnym i zabezpieczonym, a wszystkie inne 
kwestye htóremi zajmować się będzie kongres, bę­
dą miały tylko ważność podrzędną. Po orzeczeniu 
pokoju wzgląd już nie będzie miany na dłuższe lub 
krótsze trwanie kongresu, który natenczas będzie 
mógł przeprowadzać swoje prace z dojrzałością i 
rozwagą wymaganą w kaźdem trwałem dziele.

Pełnomocnicy którzy się zgromadzą w Paryżu, 
tworzyć będą tylko z początku konfereneye w celu 
dyskutowania konwencyi preliminaryów obejmującej 
zestawienie wszystkich punktów, które przypuszcza­
ją casus belli. System ten nastręcza przynajmniej tę 
ważną korzyść, iż odbiera dworowi rosyjskiemu pra­
wo uskarżania się, iż nie był przypuszczonym do 
przeczącego rozbierania warunków pokoju postano­
wionych przez sprzymierzeńców z 2go grudnia.

Jak tylko preliminarya przyjęte z jednej i z drugiej 
strony, podpisane zostaną przez wszystkich pełno­
mocników, mają one z całym możliwym pośpiechem 
być ratyfikowane przez mocarstwa wojujące. Jeżeli 
dwór rosyjski je  zaratyfikuje, wymiana ratyfikacyj 
ooruczoną zostanie staraniu tych samych pełnomo­
cników, którzy je podpisali.

Po dopełnieniu tej formalności, konfereneye z a ­
mienią sie na kongres mający nadać rozwój prelimi­
naryów i spisać warunki w traktacie ogólnym czyli 
i n s t r u m e n tu m  pokoju, który oddany zostanie pod rę ­
kojmię Europy. W tym celu protokół otwarty zo­
stanie^ podpisom wszystkich obcych gabinetów, któ­
ro szczegółowo do przystąpienia zawezwane zostaną.

Gdyby czego broń Boże i czego po jawnych uspo­
sobieniach pokojowych Cesarza Aleksandra II spo­
dziewać się nienależy Rosya wzbroniła się ratyfikować 
preliminarya ułożone przez konferencyą w Paryżu, 
kongres będzie rozwiązanym, zanim jeszcze pod tą 
nazwą czynność swoją rozpocznie.!

Księstwa Naddunajskie.
F re m d en b la tt  donosi z Bukaresztu pod d. 22 Sty 

cztaia. Nadzwyczajna rada administracyjna otwartą 
została 14go z wielką uroczystością. Spodziewają 
się po niej z pewnością uchwały tyczącój się znie­
sienia poddaństwa. Zajścia między bojarami a hospo­
darem wciąż trwają. Niedawno bojarowie wygoto­
wali petycye do Sułtana i posłali przez jednego ze 
swoich do Stambułu; treść tej petycyi nie wiadoma, 
ale fakt sam jest niezawodny. Książę Gika Multan- 
ski napisał do W. W ezyra, przedstawiając mu, że 
bieda jest tak ogromna, iż zmusza go do zabrania 
na rzecz skarbu dochodów z klasztorów greckich. 
W rzeczy samej, zanim nadeszła odpowiedz, częsc

Teatr wojenny.
Kończąc nasze uwagi o marynarce rosyjskiej w o- 

gole a w szczególności o flocie czarnomorskiej, 
zamieszczone dla ocenienia wpływu jaki zniszcze­
nie większej części tej floty ‘i Sebastopola na 
marynarkę rosyjską wywrzeć może — opisawszy 
juz krótko wzrost tej floty, jej zakłady, nietrwa- 
łnsc, po rzebę częstego odnawiania, środki i żywioły 
jakiemi w tym celu rozporządza, jej zalety i wa- 
dy--podajem y dzisiaj wykaz sił tej floty na począt­
ku 1854 roku W edług spisu znalezionego w pa­
pierach admiralicyi w Sebastopolu, wojenna flota 
czarnomorska składała się wówczas z 16 okrętów 
liniowych, z 7 fregat, z 5 korw et, z 12 brygów, 
z 6 szonerow, z 6 tenderów, z jednej bombardy,
ci ' r W’ m W1§kszych parowców wojennych, 
Cktore były najlepszemi statkami tej floty i w cią­
gu wojny jedynie działały, szczególniej „W łodzi­
mierz , „Gromonosiec“, „Groźny*) z 24 statków 
przewozowych parowych, z 15 parowców wojen­
nych użytych szczególniej do przewozu wojsk i ży­
wności, z jednej łodzi kanonierskiei parowej, z 8 
parowców pocztowych. Ten spis urzędowy wymie­
nia nazwiska, numera porządkowe, wielkość i liczbę 
dział tych statków. Z tej floty czarnomorskićj 
wszystkie (16) okręty liniowe, 5 fregat żaglowych, 
3 korwety, 7 brygów, 11 parowców wojennych, 
znaczna liczba mniejszych statków stały w porcie 
sebastopolskim, gdzie oblężone przez sprzymierzo­
nych, spalone^ zostały lub zatopione przez samychże 
Rosyan. Sześć parowców i wielka liczba statków 
przewozowych zniszczoną została na morzu Azo- 
wskiein w chwili wdarcia się sprzymierzonych na 
to morze; kilkanaście jednak większych statków i 
wszystkie małe schroniły się to w‘ ujścia Donu, to 
na morze Zgniłe, gdzie do dzisiaj zostają. Równie 
pozostało w całości kilka dawniejszych okrętów bę­
dących na Dnieprze i Bohu w Chersonie i Mikoła- 
jewie, oraz wszystkie nowo budowane i świeżo 
z warsztatu spuszczone, które stoją w przystaniach 
mikołajewskich.

Jakkolwiek marynarka rosyjska wielką poniosła 
klęskę przez zniszczenie dawnej flloty czarnomor­
skiej liczącćj około 100 statków wojennych różnej 
wielkości; jednak nie jest to strata niepowetowana. 
Jej warsztaty, środki odnawiania się i żywioły zo­
stały nietknięto; strata dawnych okrętów, z których 
połowa była już niezdatną do ruchów na pełnem 
morzu, dała Rosyi silny popęd do budowania no­
wych parowców według udoskonalonego systemu. 
Z warsztatów mikołajewskich spuszczono w prze­
ciągu tego roku 3 okręty liniowe parowo-szrubowe, 
2 takież same fregaty i znaczną liczbę łodzi kano- 
nierskich parowych i żaglowych, nad których bu­
dową szczególniej pracują. Wprawdzie w czasie o- 
blężenia Sebastopola zginęło wielu najzdatniejszych 
oficerów marynarki i wybór żołnierzy morskich, 
niewiele zaś sławy przynoszące działanie flot czar 
nomorskiej a szczególniej baltyckiój, zniechęciło Ro­
syan do służby w marynarce. Jednak gdy wszyst­
kie żywioły do stworzenia nowej floty istnieją, przy 
znanej wytrwałości i uporczywości rosyjskiej może 
Rosya w parę lat nietylko stratę swoją powetować, 
ale daleko silniejszą, a szczególniej w edług dosko­
nalszego systemu zbudować flotę w miejsce dawnej, 
odnowienia potrzebującej. W prawdzie warunki prze- 
dugodne przyjęte przez n ią , zdają się zagradzać jej 
drogę do teg o ; lecz nawet na przypadek pokoju na 
zasadzie tychże warunków, wykonanie ich pod 
względem floty czarnomorskićj mnóstwo napotka tru­
dności. . ,
' Zresztą dzisiaj w chwili wstrzymania wzrostu ma- 

^   n ---- zwróciła ona

sobliwością— z  Kerczu sięgają wiadomości do lOgo 
stycznia. A ż  do 7go wszystkie okręty były zamar­
znięte, lecz potem nastąpiła odwilż. Podczas mro­
zu obawiano się tam ataku rosyjskiego, lecz po na­
staniu cieplejszego powietrza i po odmarznieciu flo­
tylli, obawa ta ostała. Rozmiękłe drogi nie dozwa­
lają zresztą ruchów artyleryi rosyjskiej. Szańce 
Kerczu szybko postępują, a późniejszy napad Ro­
syan większeby napotkał przeszkody. W  Kinburnie 
i Eupatoryi zupełna cisza i spokój.

Kronika miejscowa i zagraniczna!”
K r a k ó w  5go lutego. Fm por. Parrot w yjech ał e tjd  

z  kilku  oficerami do W arszawy, ab y  się  znajdow ać na 
pogrzeb ie księcia Paskiewicza, który j e s t  oraz m arsza ł­
kiem  w ojsk ces. austryackich.

—  K olo  tegorocznych balów i zabaw karnaw ałow ych  —  
które praw ie w szystk ie m iały cel dobroczynny, H dzisiaj 
m iasto nasze zasłyn ie słusznie nietylko z dobroczynnych  
rąk, a le i z  dobroczynnych nóg —  zamknął wczoraj w ie­
czór tańcujący urządzony przez Komitet „ D h  przytu łku  
i pracy." P iękny ce l zw abił liczne grono zaproszonych; 
uprzejm ość uproszonych gospodyń i  gospodarzy, p iękne  
lica  tancerek a w eso ło ść  tancerzy ozywia’y tow arzystw o; 
tańczący zabaw ą, urządzający w ieczór św ietnością je g o , 
a w szyscy  w spom nieniem , i e  baw iąc się, niejedną m oże 
łz ę  osuszą i n iejednem u zapobiegną występkowi, sow icie  
za sw e trudy w ynagrodzen i byli.

D ow iadujem y się , że  na najbliźszem  posiedzeniu  
T ow arzystw a ro ln iczego  K rakow sk iego, które na dzień  
11 t . m. j e s t  zw ołan e, będzie oddany pod dyskusyę zna­

jom y projekt pana L an g iego  (patrz Czas z 2go  lu tego) 
o za łożen iu  szk o ły  rolniczćj przez toż Tow arzystw o. Za­
pew ne człon k ow ie T ow arzystw a liczn ie  na to posiedze­
nie zgrom adzić s ię  zechcą, aby w zią ść  u d zia ł w  rozpra­
wach.

D nia  2 9 styczn ia  redaktor dziennika katolick iego  
w T urynie „A rm onia" napadnięty zosta ł przez jakiegoś  
człow ieka i uderzony p ałk ą  w g ło w ę  tak, iż  bozprzyto- 
mny pad ł na ziem ię. G w ałtow ność jednak  ciosu zm niej­
szy ła  się  znacznie przez k apelusz. Spraw ca teg o  zama­
chu uszedł.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K ursa telegraficzne z  dnia figo lutego. 

M etalik i 5-procent. 8 4 3/g . —  M etalik i 4 ‘/ a-proc. 74 */Ł* 
M etalik i 4 -proc. 6 1 . —  M etalik i 5 -p r o c .z r . 1 8 5 3  4 % .
M eta lik i 5 -proc. z r. 1 8 4 2  — . —  2 '/s -proc. 847/i2- —  
1-proc. 1 9 Y2 z ciągn. —  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .  —  P o ży ­
czka narodowa 5-proc. 8 6 % 6. —  dto 4  '/2-proc. 7 3 J/ 4 . 
dto z r. 1 8 5  0 4-proc. 6 9. —  A ugsburg 1 0 6 7 2 . —  L on­
dyn złr. 1 0  kr. 2 4 . —  Paryż 1 2 3 3/4  A k cye B ankow e
1 0 3  3 . —  A kcye k o lei że l p ó łn o c . —  —  F e r d y n . .__
Pożyczka z r. 1 8 5 1  lit. A . — . _  B . —  —  O st "-Dor.au 
Dampfschif. — .

K u rs  krakow ski  z dnia 5 go  lu tego . B ankn. austr. 
ią d . 1 0 5 ,  p łacą  1 0 4 y a . —  Pruski kurant żąd . 1 0 9 ,  p łacą  
108* —  R u b le  sr. now e żąd. 1 0 5 ,  p łacą  1 0 4 . —  Cwan- 
eygiery now e ż . 1 1 1  ł/ a p ł. n o * / 4. —  C w ancyg. stare ź. 
1 1 1 % ,  pł. 1 1 0 % . —  Im peryały ż. 3 6 ’/2 , p ł. 3 6 . —  
D ukaty austr. holend. żąd. 2 1 ,  p łacą. 2 0  7 2 . —  2 0-franki 
żądają 8 5  % , p ł. 8 5 .  —  L isty  zast. po lsk ie  z  kuponami 
żąd. 1 0 1 ,  p łac . 1 0 1 1/3. —  L is ty  zast. ga lic . z  kuponami 
żąd. 8 9 , p ł. 8 8  7 a . —  L is ty  Indem n. z kupon. i .  7 7 1/i , 
płacą 7 7.

K u rs wiedeński z 4  lu tego . M etalik i 8 4 3/ 4 . N ow a  
pożyczka 6 7. —  A k<ye B anku w iedeń . 1 0 4  2. —  A kcye

od
Pożyczka

W  rzeczy samej, zanim nauesz™ na morzu Czarnem, zwróciła on»
tych dochodów zasekwi strowano. Księża greccy pod- Jna morza Bałtyckie i Białe. W e-
nieśli przeciw temu mocną proteslacyę, którą oczy- swe usiłowania na morza d y ^  rfzifinni_
wiście oprawiwszy w złoto, posłano do Stambułu, 
a książę zmuszony był wstrzymać sokwcslr (o tern 
już dawniej donoszono P. R. Cz.) Wszel .ko :z p'ssw .‘■jasz 'E&'zzsfi
gdanem. Także ks1^  A  kJościofów greckich o- 
Portę, że zamyśla dochody
brócić na rzecz państwa. traktatu brzmi:

Artykuł II przytoczonego po y ;J bnie jak .
„Naród mołdawsk‘ " Jh 0bód bez jakiegobądź 

dawnemi czasy wszystkrcn ^  w(j on0go
ograniczenia i bez r7mies*®.fl awa j swobody tego
Porty W ? "  s?'«

wować będą w tyto . ‘“JjJbedB ie się mieszać
kraju pozostają na dawniej nieo­

graniczoną w ładzę, a Porta nie 
do rządów pod jakimkolwiek Poz”re ’ n ie , którzy 

-  Właściciele r iA sc y  w W<*os«i‘J* nast(J_ 
posiadają cyganów poddanych, ^ A n i o n i e  ich: 
pujący sposób wynagrodzeni za trudniących
Za cyganów mieszkających po wsiach 
się ja.iiem rzemiosłem po 8 duka . njgdzie 
tych którzy prowadzą życie kocz°w ^  
stałej siedziby nie mając po 4 d Y jem0_ 
Tych ostatnich zowią Lajaszami. Ka‘^ y skarb nie 
wlęta stanowią wyjątek i za tyc cyganów
płaci. Podatki płacone na usamowolnienic y^ g44) 
klasztornych uwolnionych z poddaństwa ’stimrny 
wynoszą rocznie 295,330 piastrów. Do veJ . oo000 
dodane będą 200,000 piastrów ze skarbu a ^  
z funduszu religijnego, co wszystko raze 
będzie na wynagrodzenie właścicieli stgtćczną, 
jednak summa ta nie okazuje się b jć  skarbo- 
przeto rząd chce puścić w obieg obhgacy ' . . j m 
we od 100 do 1000 piastrów, niosące w _
rocznie 10°/fl, i to w ciągu lat 10 spłacie - * 
jące samym tylko procentem.

dług ostatnich wiadomości podany'ch przez J*1®™1-  
k i/zw ed zk ie , Rosya pracuje w ̂  
nad stworzeniem nowej floty kJflIinn:PI.sk:„i, n„ 
B iałćm . M  6  M  C

glarze od kolebki i najtępiej * m?.r  e™ ,®beznanl 
z całej ludności rosyjskiej, będą J  w0
rżenia tej floty żywiołem, ktoreg ”
nych miejscach brak marynarce rosyjskiej. Chociaż 
mroźne podniebie i klimatyczne s‘os“" kl tych 
północnych brzegach niepozwolą eskadrze białom or- 
skiej w wielkie rozwinąć się rozmiary, jednak Ar­
changel, ten najdawniejszy port rosyjski i jego flo­
ta, może stać sie dla Rosyi wyborną szkołą mor­
ską i dostarczać'm arynarce biegłych żegiarzy wo­
jennych, których brak jej dotychczas, gdy Mikoła- 
jew  i Helsingfors budować będą dla niej liczne 
okręty.

Szczegółowe wiadomości z krymskiego teatru wo­
jennego i listy korespondentów angielskich, sięgają 
do 20go stycznia. Oto treść listu z obozu pod Se- 
bastopolem, zamieszczonego w Timesie: „Burzenie
doków sebastopolskich ciągło postępuje. Unia 12go 
stycznia wysadzono znów jedną ścianę doku, przy- 
czem użyto 8000 funtów prochu w l i t u  minach. 
Skutek byl zadawalniający. Utrzymują, iz odbudo- 
wanie tych zakładów morskich w tern samem miej- 
scu byłoby trudniejszćm i pracowitszem niż zało- 
źenie zupełnie nowych doków w innym punkcie, 
gdyż samo uprzątnięcie gruzów jest pracą herku- 
lesową.—Powietrze bardzo jest zmienne; w 48 go­
dzinach przemijają wszystkie cztery pory roku. Dnia 
12go stycznia był prawdziwie dzień l e tń ,  ciepły i 
jasny; 13go jesienny deszcz i wicher, następnej no-

* „ 2 / u,roc*atcgki z dnia 4 go  lu te g o . B anknoty
austr. 9 5  / a d. —  B ank. polak. 9 3 %  a d. —  L is ty  z a s t 
p olsk ie dawn. 9 3 7 4 ż . now e 93*/4 Ż. -  Listy zastaw 
poznańskie 4-proc. 10 0 3/4 d. dto 3 7 ,-p r o c . 91%  żąda,’* 
K olej K rakow. G órno-Szląska  84 7 4 ż.

k o le i ie la z n ć j  p ó łn o c . 2 4 2  A g io  od  z ło ta  l l 5/,
s re b ra  7 /a —  O b lig . uw olu . g ru n t .  7 7 •/_. —  P oż '
o s ta tn ia  n a ro d o w a 8 6 V .

Kurs '

i ̂ rzegląd polityczny
Dzisiejsza poczta wieczorna nie przyniosła nam 

żadnych świeżych ważniejszych nowin dyplomaty­
cznych, gdyż w tej chwili na tern tylko polu sku­
pia się cała działalność.

Ministeryalny dziennik pruski Zeit przewidując, że 
Prusy zawezwane będą do wzięcia udziału w kon- 
ferencyach paryskich, rozbiera tę okoliczność z pun­
któw raz prawnego, drugi raz politycznego i wnosi 
ztąd, że wezwania tego spodziewać się należy. Je­
żeli Prusy same podadzą rę k ę , mówi Zeit, to uczy­
nią to jedynie ze względu na prawomocność i trwa­
łość nowego układu rzeczy, ze względu na pokój i 
na możność popełnienia błędu przez państwa ukła­
dające się w mylnie zrozumianej polityce, a to nie 
wzywając Prus jako będących poza obrębem wojny, 
do układów pokojowych, coby łatwo mogło wy­
paść na szkodę przyszłego pokoju. „

Bióro telegraficzne paryzkie Havas donosi z 1 
burga, że ministeryum wojny w Szwecyi P0^ z l- 
1,100,000 fr. na postawienie kraju wstanie o 
nym w jak najprędszym czasie. ,  30(ro s ly -

Sąd sejmowy w Kopenhadze rozP°ce‘io dawnych 
czma główną czynność swą ^ / sobio prawo z a - 
mmistrów. Prezydujący zastrzeg osobiścje_ 
wezwania oskarżonych z 18g0 stycznia.

Pocztę amerykańską f flzJ reSU je szcze  n ieskoń-

nictw ani , |  V z"’łaszcza
ż e  w n i o s e k  złożony n < sto ł izDy by raz przecie w y -
liorv sk o ń c z y ć , w yw oła ł nam iętne rozpraw y. P oseł 
a m e r y k a ń s k i  w  Londynie p. Buchanan zosta ł podo-

cy i 14go silny mróz do 20 stopni R eaum ur do- bno odwołany, co w W ashingtonie wielkie wywo- 
chodzący, a żn iw  nazajutrz rozciecz w iosenna.Iłało wzburzenie. W Nowym Orleanie gotują s‘5 
W obozach angielskich zaczynają się skarżyć na I do wypraw awanturniczych, 
brak żywności, a mlóko i drób zaczynają być o - l



4 CZAS * Środy 6 Lutego i  856 .

P r z y j e c h a l i  o d  4  d o  5  l u t e g o .
H O T E L  R O S Y JS K I. Kazimierz hr. Po tu liek i w łaśc. 

dóbr z B obrku. A leksander Zapalski właśc. dóbr, M arya 
M o r s z t y n  ob. z Polski, P. W acbtel c. k. ira jo r  ze Lwowa.

O dchodzi

Przychodzi

K O L E J  Z E Ł A Z I / I
Pociąg osobowy z K rakow a do Mysłowic 

o godz. 2gićj m in. 3 0- z ran a .
Pociąg pocztowy z K rakow a do Mysłowic

o  godz. 1 O tó j przed  p o ł u d n i e m .

Pociąg pocztowy  z Mysłowic do Krakowa 
o godz. Scićj m in. 55  P ° południu.

Pociąg osobowy * Mysłowic do Krakowa 
o godz. 1 2 te j m in. 51 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków  d. 5 lu tego . Dowozy zboża z K ró l. Polsk. 

id ą  bardzo słabo; a le  tu tejszy  ta rg  zaopatrzony je s t  w ta ­
k ie ilości zboża rozm aitych gatunków i z Galicyi zwożą 
nieustannie żyto, jęczm ień i groch, iż to wszystko wpły­
wa na spadek  c en , zw łaszcza, że na innych placach ta r ­
gowych w Prusiech i Austryi wielkie zm iany w cenie na­
stąpiły- W pływ  tego spadku nie je s t  tylko chwilowy i 
p r/em ien n y , ale zdaje s ię , iż średnie ceny u trw alą  się na 
d łu g o , i dotrzym ają do nowych zbiorów , jeże li wypadki 
polityczne nie zmienią tego. Spekulanci chcą zbyć bądź 
cobądź zboże swoje, lękając się codziennych s t r a t ,  k tóre 
ju ż  i tak  znacznie pon ieśli; producenci k tórzy  się dawnićj 
ociągali ze sprzedażą, dziś ofiarują swoje zboże. N a  ta r ­
gu dzisiejszym było wielu w łaścicieli ziem skich z okolic 
i  z Galicyi z próbkam i pięknój pszenicy, za k tó rą  chcieli 
15  do 15 ' / a z łr., a le  nie było kupców na tak  wielkie 
ilości jak ie  chciano sp rzed ać , ty lko na  dzienną p o trze !ę  
kupowano dziś po k ilkanaście korcy i to  częstokroć na 
k red y t kilkutygodniowy, najw ięcćj celną i p iękną śre­
dn ią  pszenicę. P łacono ją  po 1 4 */2— 1 4 3/ 4— 15 z łr  , za 
najp iękniejszą wzięto 15 */3 z łr. Ż yto galicyjskie pośle­
dniejsze odchodziło po 8 — 9 złr., p iękne galicyjskie i 
w ęgierskie po 1 0 % ,  1 1 ,  k 1 */« z^r- Jęczm ień  bez po- 
k u p u ; po 8 % ,  9 z łr. chciano bardzo p iękne w ęgierskie 
ziarno sprzedać w znacznych partyach. W  ogóle ruch 
targow y słaby, na  przyszłość jeszcze spadku cen spodzie­
w ają s ię ,  a  ceny pieczywa u trzym ują się tak  jak ie  były 
w tedy, gdy  żyto płacono po 14 z łr.

(183) Konkursausschreibung. ( 3 )

(209) Kundmachung. (s)
[ad N . 1 4 1 .] Im  N achhange zu de r h . v. K onkursaus- 

ausschreibung vom 21 ten  Dezem ber 1 8 5 5  Z. 6 8 6 4  praes. 
hinsichtlich de r in diesem V erw altungsgebiethe noch zu 
besetzenden a d ju tir tm  und unendtgeldlichen Konzept-sprak- 
tikan ten-S te llen  w ird bekannt gegeben, dass den B ew er- 
bern  aus anderen  K ro n lan d ern , insoferne d ieselben ihre 
w irkliche BedUrflichkeit nachzuweisen verm ijgen in Folgę 
E rlasses des h . M inisteriums des Inn eren  vom 14ten  
A ugust 1 8 5  5 Z. 89 71 M. I. eine A versual-R eisever- 
g iitu n g  von 1 A- fu r jed e  bis zu ih ren  neuen Bestim - 
m ungsort zurtlckzulegende M e le zugestanden w ird.

U ebrigens w ird die bezogene K onkursausschreibung 
ilahin b e rec h tig t, dass bei dieser k . k . S ta ttha lte re i-A b- 
theilung  noch 2 2 K onzeptspraktikanten-S tellen  m i t  und 
11 o h n e  A djutum  zu besetzen sind.

V om  Praesid ium  der k . k . S ta ttha lte re i-A b theilung .
K aschau den 9ten J&nner 185  6.

welcbem G rade sie m it einem Beam ten der B ochniaer 
K reisbehórde verw andt oder verschw ageit sind.

Behufs der N achw eisung liber die bisherige D ienstlei- 
stung, Uber die F ah ig k eiten , V erw endung, M oralita t und 
politischen V erhalten , is t die nach dem vorgeschriebenen 
Form ulare ausgefertig te Q ualifikations-T abelle  beizubringen. 

K . k . K reisbehórde B ochnia am 2 4. Jan n e r 185 6.

Licitations-Ankundigung.
[N . 1 1 6 .]  D er Aufbau eines neuen A rrestgebaudes bei

dem k . B ezirksam te zu K rynica w ird m itte lst einer óffent- 
lichen L iz ita tio n , an d e n , d ie m indeste V ergU tung for- 
dernden  B aulustigen Cberlassen.

D ie L izitation  wird bei dem k. B ezirksam te zu K ry­
nica am  11 ten  Februar 1. J .  abgehalten  werden.

D er F iskalpreis b e tra g t 1 6 8 9  fl. 2 8V4 kr. CMze. 
Schriftliche Offerten w erden auch angenom m en und 

die iib rig en  Bedingungen w erden bei de r L iz ita tion  b e ­
kannt gem acht werden. —  V on der k . k. K reisbehórde. 

Sandez am 2 3. J&nner 185  6. ( 1 9 2 - 3 )

( 3 )

[ad  N r. 3 3,6 G 9 .] Z ur B esetzung de r E rled ig ten  S tad t- 
hebam m enstelle zu B iała, W adow ieer Kreises, m it welcher 
eine B -'stellung jiih rlicher 80  fi. CM ze v erbunden , wird 
d e r Konkurs bis E ad e  F eb ru a r  d ie se s  Jah res  ausgeschrie- 
ben. B ew erberinnen  um diese Stelle  h a b en  ih r e  G esu ch e, 
w elche m it e iner A bschrift ihres Bef&higungs - Diploms, 
ihrem  T au fsche ine , einem  M oralita ts-Z eugnisse  und der 
N achw eisung ih rer b isher gele isteten  D ienste und sonsti- 
gen  V e rd ien s te , b e leg t sein m lissen, bis zum festgesetz- 
ten  C oncurs-T erm ine bei dem  S tad tm ag istra te  zu B iała 
einzurei-ihen. —  V on der k. k . L andesreg ierung .

K rakau am 2 1  Jan n er 1 8 5  6.

( 1 8 9 )  E d i c t .  (3 )
[z. Z . 8 4 4  u. 8 4 6 .]  Vom  k. % . R zeszow er K reisge- 

r icb te  w ird  alien auf den , dem  H erm  H einrich und der 
F ra u  R osalia  Nowakowska, gehórigen, im Rzeszower K rei- 
se g e l-genen  G iitern  Przybyszów ka m it ih ren  Forderun- 
gen versicherten G laub igern  h iem it bekannt gegeben, 
dass m it dem  Entsch& digungsausspruche der k. k. G rund- 
entlastungsbezirkskom m ission in R zeszów  vom 3 0 A pril 
1 8 5 5  fQr diese G oter ein  U rbarial-Entsch& digungs-C api- 
ta l von 9 6 6 3  G ulden CM ze in  G rundentlastungs-O bliga- 
tionen  e rm itte lt w orden ist. E s w erden daher sam mtliche 
m it ih ren  F orderungen  auf diesen GQtern versicherten 
G lau b ig er au fg efo rd e rt, en tw eder m iindlii h  bei de r zu 
diesem  Zwecke h iergerich ts bestehenden Commission, oder 
schriftlich  durch  das E inreicbungsprotokoll dieses k. k. 
K reisgerichtes ih re  A nm eldungen , u n ter g enauer A ngabe 
des V or- und Zunam ens und W ohnortes (H ausnum m er) 
des A nm elders und seines allenfalligen BevolIm 6chtigten, 
•welcher eine m it dem gesetzlichen E -f  jrdernisse versehene 
und lpgalisirte  V ollm acht beizubringen bat, u n ter A ngabe 
des B e trag s, de r angesprochenen Ilipo thekarforderung  so- 
wohl bezuglich  des K a p ita ls , ais auch der allenfal igen 
Z in sen , insoweit dieselben ein gleiches P fandrecb t m it 
dem K apita le  gen iessen , u n ter bG cherliiher B ezeuhnung  
der angem eldeten P o s t , und wenn der A nm elder seinen 
A ufenthalt ausser dieses k. k. K re isgerich ts h a t ,  u n ter 
N ahm haftm achung eines daselbst befindlichen Bevollm ach- 
tig ten  zur A nnahm e der gerichtlichen V o rlad u n g en , wi- 
d rigens dieselben lediglich  m itte lst m it de r P o st an  den 
A n m eld e r, und zwar m it g leicher R ech tsw irk u n g , wie 
d ie *u eigenen H anden geschehene Z ustellung wGrden 
ab g esendet werden, um so e;ch e rer bis einschliesslieh den 
3 1 ten  M arz 185 6 *u Gberreichen, w idrigens de r sich 
n ich t m eldende G laubiger bei der seinerzeit zu r V erneh- 
m ung d e r  In teressen ten  zU bestim m enden T agsatzung  
n ich t m ehr gehóru , e r in die Ueberw eisung seiner For- 
derung, au f das bere its  erm ittelte  E ntlastungskapital nach 
M assgabe de r ihn  treffen en eihenfolge einw illigend an- 
gesehen w erden w ird und as echt jed e r E inw endung 
und  jedes R ech tsm itte l g egen  em  von den erschienenen 
In teressen ten  im  Sinne des §• 5 des Patentes vom 2 5. 
Septem ber 1 8 5 0  getroffenes U eberem kom m en unter der 
V oraussetzung verliert, dass seine F o rd erung , nach Mass­
gabe  ihrer bGcherlichen R angordnung  au f das Entlastungs­
k ap ita l iiberw iesen w orden, oder nach M assgabe des §. 
2 7 des kaiserlichen Paten tes vom 8. N ovem ber 1 8 5 3  
au f G rund und Boden versichert geb lieben  ist.

Aus dem R athe  des k . k . K reisgerichtes.
R zeszów  am 2 4 . Dezem ber 185 5

(i so) Lizitations-Ankiindigung.
[N . 9 8 9 .]  Am 2 6 ten  F eb ru a r 1 8 5 6  w ird bei de r San- 

d ecer k . k. Kreisbehórde die L iz ita tion  zu r V erpacbtung 
de r M uszyner Pfartem poralien fiir d ie Z eit vom 24 ten  
M arz  1 8 5  6 bis dahin 1 857  abgehalten  werden.

D ie E rtragsrubriken  im  M ark to rte  M uszyna sind:
a )  an  A ckern 7 Joch  1 2 5 0  □  K laftern.
b )  an  Gfirten, W iesen u n d  H utw eiden 9 Joch  82 5 Q

K lf. Davon ist der von de r Pfarrw ohnung befindliche 
T h eil des Gartens, in  so w eit die W irthschaftsgebftu- 
de reichen, der P farr-A dm in istra to r Gberlassen, da­
h e r von der V erpach tung  ausgeschlossen.

c )  an  Messalien von de r M uszyner Innsassen 45 K tz
Korn und eben so viel Haber.

F e rae r w ćrden der V erpach tung  unterzogen, die 
E inkiinfte  des P farrgu tes W ierchom la w ielka wel­
che bestehen aus

d )  3 2 Jo ch  4 9 9 Q  K lf. A cker
e )  7 „ 140  „ „ G arten  und W iesen
f ) 8 2  „ 8 1 8 „  „ H u tw eid en , wobei bem erkt 

w ird , dass 3 Joch  4 4 0  Q  Klf. G arten  und 8 Joch  
H utw eiden in A cker verw andelt worden sind, daher 
s ic h  d er  Fl&chen I n h a lt  bei A c k e r  um  11  J o c h  4 4  0  
I \ Klf. v e rm eh rt, d a g e g e n  b e i  G&rten u n d  H u tw e i­
den um so viel ge rin g er herausgeste llt.

g )  D er N u tzea  de r B rettsage sam m t einer Zugabe von 
150  StGck, 14 bis 22  zóllige abstandigen und Gber- 
stand igen  T annenstam m en aus den W ierchom ler 
W a ld u D g en , ohnc Zufuhr und E rze u g u n g , welche 
d e r C aal-E órster dem  T em poralier-P aeh ter auszeichnen 
w ird.

h )  D er N utzen einer zw eigangigen M ahlm ilhle und
i )  einer W alkm uhle m it 4 . Stam pfen.

k) D er N utzen  der Propination  sam m t einem  W irths- 
h a u se ,

1 )  D er N utzen von 2 S tu ck  M elkkiihen und eines Bie- 
nenstockes.

m ) 3 0 N . 0 .  K lf. hartes B rennholz, welches der E r-  
steber aus de r vorhandenen L ager- und  abstand igen  
Buchenholze sich selbst erzeugen und zuzufóhren hat.

D er F iskalpreis fiir  d ie E in k iin fte  in M uszyna 
und des P fargu tes W ierchom la w ielka b e tra g t zu- 
sam m ea 7 4 6  fl. 1 5 1/4 kr. C M ze, wovon vor der 
L izita tion  das 1 0 %  V adium  im B aaren  zu erle- 
g en  ist.

N ebstbei e rh a lt der E rs teh e r folgenden fundus 
instructus u. z.

in Mmzyna
1 %  K oretz W in terkorn  welches jed o ch  n icht angebaut 
ist, und 3 K oretz  G erste, 10 K oretz  H a b e r ;

in Wierzchomla Wielka 
3 K oretz W in te rk o rn  an g eb a u t, 12 G arnetz Som m er- 
W eitzen, 4 K oretz  G erste, 15 K oretz  H aber, 15 K oretz 
Kartoffeln, 8 G arnetz  K lee angebau t, 16 G arnetz Hanf- 
saamen und 4 G arnetz Leinsaam en, dann ein paar Ochsen; 
welchen fundus instructus de r P ach te r bei seinem Aus- 
tr it te  w ieder zuriiekzulassen  verpflichtet ist.

V on  der k . k. K reisbehórde.
Sandetz am  1 8 . J a n n e r  185  6,

( 1 9 8 )  K u n d m a c h u n g .  (5 -6 )
M ittw och den 3 0 ten  J&nner 185  6 w erden zu Kenty, 
F re itag  „ l te n  F e b ru a r „ n B iała ,
M ontag „ 4 ten  » » ” A ndrychau,
D ienstag „ 5 ten  „ „ » Sajbusch,
M ontag „ 11 ten  „ „ » Zator,
D ienstag „ 12 ten  „ „ » Oświęcim,
an jedem  dieser T ag e  gegen  1 0 0  S tiick  k. k. Gberz&h- 
lige D ienstpferde an  den M eistbiethenden gegen gleich- 
bare B ezahlung óffentlich veraussert.

W ovon die allgem eine V erlau tb aru n g  geschieht.
Vom k. k . Commando der m ahr. schles. 195  Corps P ro- 

cento Division.
Z ator am 2 5 ten  Janner 185  6.

(2i5) E d i c t .  (3)
[N . 1 4 1 7 .]  V om  T arnow er k. k. K reisgerichte wird 

m ittelst gegenw artigen E dictes bekannt gem ach’ , es habe 
w ider Onufrius U jejski und dessen allenfffllige E rben  
und R echtsnehiner unbekannten  W ohnortes. —  F r. A le­
xandra  de Strzyżow skie Stadnicka im  eigenen N am en und 
als M utter und Vorm Underin N am ens ib rer m inderjahri- 
gep T och ter Eugenia, Stanisław a, Ludw ika 3 N am en Sta­
dnicka wegen E x tabu lirung  der durch M ichael R ola W o l­
ski u b e r den GGtern Rzuchow a sichergestellte  Caution 
pr. 2 1 6 5  ftp. 2 9 g r., unterm  3 l te n  O ctober 85 5 Z. 
141 7  eine K lage angebrach t und um rich terliche Hilfe 
g eb e ten , w orliber zur mGndlichen V erhandlung  dieser 
S tre itsache de r Term in auf den 2 7ten M arz 185 6 10 
U br V . M . festgesetzt wurde.

D a de r A ufenthaltsort des B elangten  unbekannt is t ,  so 
hat das k. k. K reisgerich t zu deren V ertre tu n g  und auf 
ihre G efahr und Kosten den hiesigen L andes- und Ge- 
richts - Advok. D r. Serda m it Substitu irung  des Landes- 
und G erichts - A dvok. D r. R utow ski als C urator bestellt, 
m it welch'-m die angebrachte R echtssache nach der fiir 
Galizien vorgeschriebenen G erichtsordnung verhandelt wer­
den wird.

D urch dieses E d ic t w erden dem nach die B elangten  erin- 
n e r t,  zur rech ten  Z eit entw eder selbst zu erscheinen, 
oder die erforderlichen R echtsbehelfe dem bestellten  V er- 
tre te r  m itzu th e ilen , oder auch einen andern Sachw alter 
zu w&hlen und diesem  K reisgerichte  anzuzeigen, Gberhaupt 
die zur V erth eid ig u n g  dienlichen vorschriftsm&ssigen 
R echtsm ittel zu erg re ifen , indem  sie sich die aus deren 
V erabsaum ung entstehenden Folgen selbst beizum essen 
haben werden.

T a rn ó w  d en  1 8 .  D e ze m b er  1 8 5  5 .
A u s  d em  I ta th e  d e s  k . k . K r e isg e r ic h te .

AD
i sprzedaży nasion 

E D W A R D A  t i n \  1141  P T A
vr YJrccław iu.

Poleca szanownym właścicielom  dóbr i ogrodów, swój 
spis tegorocznych nasion, drzew  i krzewów, oraz kwiatów 
w pięknych i najnowszych g a tu n k ach , szczególnie lewko- 
nij bardzo pełnych; tenże spis dostać m ogą bezp łatn ie  u 
kupca pana Józefa B artla  w Krakowie pod L. 2 4 0  w R yn­
ku głównym  na rogu  ulicy B rackiśj, k tó ry  również przy j­
m uje wszelkie obstalunki z zaręczeniem  wykonania tychże 
ja k  naj ikuratn ićj. (2 1 1 -2 -3 )

słoniny, sadła, smalcu i wszelkich 
tłuszczów

z  Węgier sprowadzanych.
Podpisani uzyskawszy pozwolenie od W ład zy  miejsco- 

wój, otworzyli przy ulicy K loryańsk iej w domu naro­
żnym pod liczbą 521 przy bram ie SK ŁA D  zaopatrzony 
w wszelkie ga tunk i sfon iny, sa d ła  i sm alcu , taki*  
rozm aite icędliny, wszystko z W ęg ie r w najlepszych 
gatunkach , z pierwszych ź ró d e ł,  z w ieprzów nie żołędzią 
lecz kukurudzą karm ionych i d la tego w sm aku wyborne, 
równie u trzym ują w ęgierską paprykę, Ś liwki suszone 
świeże pełne i bardzo słodkie. W szystk ie  te  tow ary  sprze­
dają tak  hurtowo ja k  i częściowo po cenach najum iarko- 
w ańszych, —  rów nie polecają się do obstalunków  wszel­
kich produktów  w ęgiersk ich , rozum ie się w partyach zna­
czniejszych.

Na szczególną uwagę za­
sługujące doniesienie.

W  tym że składzie  sprzedaw aną będzie od tąd  najlepsza 
słonina w ęgierska po cenach następu jących :

Słonina w najlepszym  ga tu n k u  funt po 2 0 kr.
„ w drugim  » » 18  kr.
„ w trzecim  „ » 17 kr.

Polecając sprzedaż łaskawóm  względom Szanownćj P u ­
bliczności , zapew niają punktualną i spieszną usługę.

Henryk Fleisch i Goldschmiedt z W ęgierf

S P E C K
und andere

F e t t w a a r e n  H a n d e l .
G efertig ter hat m it B ew illigung des k . k . M agistrats 

der H auptstad t K rakau  in  der F lorian er -  G asse  N. 
521 nachst dem F lo rian er-T h o r eine N iederlage  eróffnet. 
D iese ist stats m it frischen und besten aus Ungarn  ge- 
brachten W aaren  als m it w eissen  K o c h -Speck, 
geraucherten Speck  und P aprika , ju n g en  Speck  
zum B rodt, dann m it geschm ackvollen Sch w ein -F etten  
von der besten Qualit&t (d ie  Schweine w urden n ich t mit 
E ichel nu r m it K ukurudz g e fu tte rt) , auch geraucherte  
Schinken  von der besten G attung  und andere E xsicaa- 
r e tl , welche um  die b illigsten  und m assigsten Preise 
verbauft w erden , versehen. Auch sind bei ihm F lau -  
men  von b ester und schónster G attung, zu haben. B esteł- 
lungen kónnen au f grosse P arth ien  gem acht werden.

Sełir beachtungswerthe 
Anzeige.

In  dieser Fe ttw aaren  N iederlage w ird vorzliglichstes 
U n g a r isch er  K o c h sp eck  zu  n a c h s teh en d e n  P r e is e n  verk 'udt:

Kochspeck l te n  qualitae t des P fun t & 20 kr.
» 2t;en » u & 18 kr.
» 3 ten  „ „ & 17 k r.

E r  empfiehlt sich daher dem verehrten  Publikum , und 
b itte t um einen Zahlreichen Zuspruch.

Hochachtungsfoll
Heinrich Fleisch et Goldschmiedt

(1 6  64 —1 0 )  H an d ler aus U ngarn .

C. k. Teatr polski w  Krakowie.
W e C zw artek dnia 7 lu tego na w yłączny dochód panny 

S z y n g i a r s k i ^ j  t Ż E U R A C Z k . l ‘ dram at 
w 5ciu aktach z francuzkiego w którym  pani ł s i p e r -  
8T«?l* z grzeczności d la Beneficyantki jeszcze raz  na tu- 
tejszój scenie wystąpi.

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  P ią tek  d. 8 lutego V I  i ostatn i gościnny występ 

p. W, Weiss le g o  tenorzysty nadwor. M eklem burgskiago. 
N IE M A  Z P O R T IC I, w ielka O pera w 5ciu aktach z ba­
letem podług Scribego i D alvigne z m uzyką A ubera.

( 2 2 8 )

toni liiobukowski Redaktor odpowiedzialny.

(185) Kundmachung. (3)
[N. 1 1 8 3 .]  Z ur B esetzung de r bei der k. k. K re is­

behórde in B ochnia e rled ig ten  Iieg istran tenstelle  m it dem 
Jahresgehalte  von 5 00  fl. CMze wird der Konkurs in der 
D auer von 4 W ochen  vom T ag e  der d ritten  E inschaltung 
desselben in d ie K rakauer L andes-Z eitung „C zas“ ge-
rechnet, h i e m i t  a u s g e s c h r i e b e n .

D ie B ew erber um  diese b te lle  haben ihre nach M ass- 
gab de r §§. 12 und  1 3 , der h. M inisterial-V erordnung 
vom 17 . M&rz 1 8 5 5 , (Reichigesetzblatt, StGck X V , N r. 
52 , Seite  33  7 ) in stru irten  Gesuche m ittelst ih re r  vorge- 
setzten B ehórden, und wenn sie noch nicht in óffentlichen 
D iensten stehen, m itte ls t de r K reisbehórde ihres W ohnbe- 
zirkes h ieram ts zu G berreichen.

H ierbei is t insbesondere nachzuweisen:
D er G eburtsort, das A lter, der Stand und die Religion.
Die zurGckgelegten S tudien.
D ie Kenntniss d e r  deutschen und polnischen, oder e i­

ner andern slavischen Sprache.
Zugleich haben die B ew erber anzugeben , ob und in

Die kais. kónig.
( 1 - 3 )

landesbefugte

I I U T - F t B R l H
d e s

aus Briinn,
b eehrt sich dem geehrten  P- T . Publicum  ergebenst anzuzeigen , dass sie ihre F ab rik s- N iederlage  in  K rakau in 
dem H ause N . 3 3 de r GrodzVer-Gassa eróffnet h a t ,  w oselbst sie e ia  wohl assortirtes L ag er a lle r G attungen von

g s r d ik -  und Scidcnliiittcn*e§j
so wie auch eine sehr grosse A s w a h l  y0n ech t franzósischen M aschin-, J a g d - , L i v r d e - U n i f o r m  -  und ausserst ge- 
schm akvollen K ioderh litten  neuester Faęon und von R eisekappen zu den b illigsten  Fabrikspreisen  ste ts v o rra th ig  
haben w ird. t .

Nachdem sie bei der grossen W elt-A usstellung in Paris wegen der „Vorzuglichkeit, 
Giite und Vollkommenheit ihrer Erzeugnissew die Medaille zweiter K lasse erhielt, so ent- 
ha.lt sie sich jeder weiteren Anempfehlung, und bittet um geneigten Zuspruch.
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